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Małopolscy posłowie w Sejmie ulegli przewadze liczebnej.
załatwienie ustawy w 3 czytaniu'Warszawa (tel. M Na czrwartkowem pocie 

Sejmu można było już z góry praewi- 
jteiećc że punuuno wszelkich sposobów, wszol- 
kńtah. cihoćby miau lepszych argumentów posłów 
^opUsikich, kwesty a uzyskania wyższej rela- 
oyi za koronę jest przesądzoną. Małopolanie u- 
kigli przewadze liczebnej, gdyż. posłowie b. Koa- 
Sresuwki i b. aaboru pruskiego połączyli się. 
*tteanni«j jednak dyskusja, która- poprzedziła 
8k*5owa.rue decydujące, w drugie m czytaniu 
'ty-kazała. kilka interesujących momentów. Mc>- 
iWa dna Lofcwerifwdhia przypoinitłualla najlepsze 
**®dycye parlamentarne, aczko-lwiite-k tern. śwdet 
%  mówca mio byt wczoraj przy głosie, wyiw- 
8nxiiził to f> zw ieź pircutstniw tentem makomi- 
*  dobia.nn.so nraitery^tu 1 nsformacyjnego z dak- 
<teiuy walutowej. M instor Grabski nriał wez<>.

dzień szczęśliwcy. aniżeli przy wprowadze­
niu swego projekm do Izby. Mógł on się powo­
łać na tiak szczęśliwy dlr. siebie moment, jak 

• *Wyzki* m-.urki pcHt-k-że-j w stosunku do korom . 
Ale i wczoraj Qi ĵrsł się nryumsutdml H3*
iftry raczej demagogicznej, aniżeli tachowo-go- 
•jtodarczymi. Glosowanie nad art. 2 ustawy mu- 
•iaio się odbyć aż czterokrotnie, z uwagi na trzj 
Poprawki do proickui rządowego. Wszystkie 

poprawki zyskały zaledwie trzecią cześć 
ttosdw. Sinit się przecież i on btąrt, że wbrew p<_>- 
'tezeicbiiemu przypuszczeniu. Izba odrzuciła o- 
*a wnioski, mające na celn ustawowe zapew­
nienie odszkodowania robotnikom, którzy po• 
*Osą straty przy wpro-wadzomiu tej ut*caw > w 
Zycie .ó d lo fem bardziej pozaloscw.iu codm

żu wczorajsze —  ---------  -
załatwiło tę sprawę bezapelacyjnie.

Speku lauys markami w W arszaw ie .
Warszawa (tel. M.). Kurs m furek udemiecfcilch 

u-iłow an o tu wyśrubować do 220 marek pols­
kich za 100 maiek niemieckich, mimo. że na 
giełdzie herlri «k igj dostać możne' za 100 marek 
niemieckich tylko 166 marek polskich.

llrzedniCf siezaifowoleoi z p;zv2iB^t»
Warszawa (ud. M i. Lęlittuln rady ministrów. 

pr/yzirająca urzędnikom państwowym podwyż­
ki ort 50-90 pro-cent. pic zadowoli ta imtaneao- 
winnych. Urzędnicy uważają, że re.uy maną w  
szaloncm tempie, tak, że jedyną loraora skute­
czną mogłoby być wypłacanie części tych pec- 
syi gotówką, a resztę w n*turze.

Marka polska idzie « górę.
Poznań. 1*AT* Kurs marki polskiej na rynku 

berlińskim ujawnia w ostatnich czasach ten­
dencją silnie zwyżkową. Tak płacono 0 stycz­
nia za 100 marek y Isktch 37 marek niemiec­
kich, 10 i 1! styczniu 40 marek, 12 stycznia 
płacono już 46 marek, a to styewnia. nawet • «  
marek niemieckich za iw  marek polskich. Po­
pyt na marki polskie w Beożizkśe jeert w ielki. 
Jest uzasadniona nadzieja, że tendoneya zwyż­
kowe dla morki polskiej w  Niemczech trwać 
będzie nadal, zwłaszcza wobec bliskiego już za-

1 jęcia Pomorza przez Polaków.

Wilson zwoiujje posiedzenie Ligi narodów.
Lyon i PAT). Prezydent Wilson podpisał we- ( 

tkanie, zwołujące pierwsze posiedzenie Ligi I 
•torodów. Wezwanie te. zostało roatiełegraf-owa- 
he niezwłocznie do wszystkich interesowanych

rządów. Tekst wezwania opublikowany bądaie 
w  praede Stenów Zjednoczonych dopiero z chwi­
lą octebraimia wesiwania przez. wszystkie rządy.

Czechy w szponach boiszewizmu.
Praga ,PAT). „Cech" w artykule p. i. JPray- 

®otówan:iia czeskich bolszewików" piesze m iędzy  
oo następuje: Rząd Tmsara jest dla re­

publiki czosko-srtowacki ej tein. cze.ni była (lla 
nosyi era Kiereńsktiego. W czasie, gdy Tusar ze

C arskie insygnia znalezione w  Kremlu.

, związku z artykułem „Czy carska korona" 
w. a fW-natrz hunieri

VżeZr, "-'I U j.’7..'ds1av. ia ir r .j
wiezione w Kicinlu.

: i.
I>ę.-.l:i;,"tu y  |k >- 
ird a  c . i r - k i '

8ve>cł)dą staua się uspokoić Sjpołecz-etiśfwo, pra­
cuje rfą w warsztatach betaoeewickion całą pa­
rą, aby przygotować grunt do dyktatury prole- 
taryatn. Głów -nn, tuwHga społeczeństtva z,wróco­
ną. jest qa  zachowrUiic się kolejarzy i górników, 
gdyż kto te dwa obozy opainuje, będzie miał 
wlaidize w  rep u Wice. O kolejarzy siara »ie 'spe­
cja lny szteb z noideckim na czeh', górników zaś 
trzyma w swej mocy grupa bolszewickich agi­
tatorów. Robotiriiicy /. Ktadna są w kontakcie z 
ruchem robotniczym, którego kierownictwo re­
zyduje nie w Pradze, lecz w Moskwie czy w 
Szwajcaryi. Przyigotowimća ]K«tąpriły już tak 
daleko, że mogę sobie pozwolić na otwarte wy­
stąpienie przeciw republice.

Górnicy czescy głosować będą przy 
wyborach na bolszewika. •

Praga fPAT ) Dzii-etm-iki dono?zą, że górnicy 
m Kładnie zamierzają, głosować w nadchodzą­
cych wyborach zgromadzenia, narodowego na 
doktora. Smerala, h. mmie/tiru dr Sou kupa i 
przywódcę bolszewików Monę. VVoi>cc jedno-- 
)nj'ślnej postawy górników w  Kłndnic wybór 
wymienionych trzech kandydatów, reprezentu­
jących Ła i radykalniejszy c ilam socyalistyczny 
nie ulega najmniejszej wątpiom ości.

Czesi chcą zrobić wypad rabunkowy 
do Węgier.

Wiedeń PAT) „PeiclK»post“ wbrew zaprzecze­
niu czeskiego ministerstwa obrony krajowej, 
podtrzymuje swe informacje, że wojska czesko- 
stowa-ckl.n za zgodą Austryi mają wkroczyć do 
zachodnich W ęgier i domaga się w ;. j sp? uv. io 
wyjaśnienia od kaneierza. liennem.

„Walka o koronę“.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 15 styczni*.
A. Wałki o koronę już od najd&wmejstyttf 

r.ra<*<Vw s)>.rawiiały, że brat zwalczał brata. I ty®  
a-azem choć chodzi tylko o koronę... popieaOiU* 
stosuaki w Sojmie ułożyły się tak. że niemal 
brat /, wal cza brata. Piszę te słowa tuż przed po­
siedzeniem wtorko-wem, irrzed owrem posiedze­
niem, na którem mą zapaść uchwała w sprawie 
redacy i miydtp,- koroną i rrtarką pofl?ką. Nie 
wiem, jak ostatecznie wypadnie głosowanie. Te 
jedno przccidż pewma, że na reasie panuje vr Sej­
m ie rozibicte i że głosowa nie potargało całkowi­
cie wszyotkde Jotychczasom-e związki, kombina­
cja- i okłady polityczne.

Boć z, uwegi na interes Małopolski i na stan 
, urna.nsoiwy jej ludności j-o łow ie  małopolscy mu- 
! 'ią  bronić korony praed złzytnlą. obniżką.. O t na- 
j pirzj-klad rodzony brat pona intnistna skarbu i 

jegc. sojusznik polityczny, dr Stanisław- Grabski, 
jako poseł krakowski musi iść 7. małopolanarai. 
To satuo posłowie dr Głąbiński, dr Adom, Za 
moi-ski, Ge 11 i cały szereg posłów narodowo de­
mokratycznych z Małopolski, jak Tahaczyński. 
Szymański i Dębski Władęrsław. Inna ivecr, źe 
to narodowoHdemokiratywzna otórona wypadła 
dość blado. Redy. Natorrmet poseł dr Dithano- 
wtcż będzie na rozdrożu. Sam jest malopplabi- 
nem i niewątpliwie ekonomicanie tkwi w Mato 
polsce. Lecz równocześnie jest pwłem v.iars««w- 
skina. Jak zatem się aaichową podczas gotowa­
nia.-? ,

Warto jeonak teraz, gdy \latopolsk-i ma. « ę  
zespolić z macierzą nie tylko pod wo^clędem po- 
letycznym, ale także i gospodarczo, przypom­
nieć dzisiaj książkę, już nieco zapomniano, a 
przecież właśnie zasługującą na przypomniem» 
warstwom jak najszerszym w  Polsce, a przedc- 
wszystkiem, która powainiejezycłi iinformacyj
0 innych dzuelniench Polski, o ich cierpieoiadJ:
1 o ich ofiarach nie jxmada. Mam tutaj ca  my­
śli książkę księdza W alcryana Kalinki p. t. Ga. 
IScya i Kraków pod panowaniem austoyacłciem11. 
Książkę tę pisał znakomity historyk jeswrae ja­
ko człowaek świecki. Onogo czasu po wyjściu 
jej z druku — miałem w  ręku r.&e tylko ck-ugie, 
późniejsze wydanie, lecz i pierwwse =: narobiła 
ona diużej w rzawy na ziemiach polskich i za­
granicą jako bardzo powakoc, bo źródłowe e- 
slcarżenie rządu i władz a.ustiyackicli, jak sy­
stematycznie i cp.1o.jVo rujnowały Galicyę pod 
względem gospodarczym, by w te u sposób ?ahić 
i j>olskoś< owych ziem oderwanych od państwa 
polskiego.

Z tej książki, której przeczytanie polecani ka­
żdemu poJJitykowiL warszawskiemu, wynika ja ­
sno, 7.o Małopolska już raz v.- dziejach zapłaciła 
za to lnardzo ciężko, że król Stanisław' August 
i inne ziemie jmlskie pozwoliłj' sobie zabrać- 
bez walki Małojiolskę i Ziemię Czerwieńską. A 
teraz, gdy już powróciła do Polski pod wzzię- 
dc-m państwowym, rz.pl i Sejm w  Warszawie, 
zamiast dobrze się zastonować, jak całą tę spra­
wę załatwić bez krzywdy dła odzyskanej dziel­
nicy, nva tę ostatnią spotkać po raz drugi ewi? 
gospotlarcky Boć istotnie i clacya. propimow ana 
napi-7,v kład przez Wielkopolską „Co do 100" hT- 
!ab>' ciosem.

Nie wńidomo, jak dzisiaj wypadnie głosowa- 
lide. To pewna przecież, że na przyszłość przy 
załatwieniu spraw ekonomicznych trzeba za. 
wcaa-su. unikać wszelkich momentów trosppday- 
cyych i politycznych. Tylko takie załatw-ienie 
spraw zdoła wpaić w ogół przekonanie o spra­
wiedliwości Sejmu.

Uwagi naszego korespondenta, aczkolwiei 
przyszły z opóźnieniem do Kraków - nie straci 
ly swojej aktua-lnorei. Raczc-j pt-zwci-wpic; za 
chowanie się p. ministra skarbu i posłów Awv 
dzielnic ‘Kongresówki ; VVieik--»po:vki., zmierza 
jące l>ezw’zHę-łn:e do żmujoryzowania Małopol
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afloi spotęgowały aktualność wszystkich ostrze­
żeń skierowanych pod adresem wymienionych 
czynników.

Warszawa, a niestety i Poznań, gwałtownie 
pobudzają, i wzmacniają tendencye separaty­
styczne w  Galicyi, których tu naprawdę dotąd 
nie było.

Charakteryst yc zne są w  tej mierze słowa po­
sła Stesłowicza, wypowiedziane w  dyskusyi:

„W  marcu z. r. —  mówił on =  posłowie ma­
łopolscy zażądali zniesietniWi Tymczasowej ko- 
njisyi rządzącej 1 połączenia administracyjnego 
■ resztą państwo. Zrzekliśmy się autonomii i 
fpodcfettltiśmy się w ładzy centralnej. Należałem 
do tych, którzy najgoręcej za tam zespoleniem 
głcoomtaiii. Dziś przychodzę do przekonania, że 
złą oddałem przysługę Galicyi, domagając się 
zniesienia specysinego jej zarządu. I  wszystkie 
lOcła społeczeństwa w Malopolsce nabierać mu- 
szą tego samego przekonania, patrząc na to, co 
tu sdę dzieje. Niema tu odblasku wielkich idei, 
Mii pragnienia reform społecznych, a  są tylko 
wrzaski o orotonostm i  płaskie dowcipy. Nie 
można niczego spodziewać się od ludzi, którzy 
1A0 umieją wznieść się ponaa interesy partyjne 
I  stLę w  jedno ciało dla raitoiwania oj­
czyzny.

Posłowie małopciecy, jak zresztą cała opinia 
małopolska zachowuje stanowisko rozumne, da­
lekie od histerycznych uniesień Nie chcemy 
podsycać ognia daielnicowwj wałki wywołanej 
przez p. Grabski ego i  posiów mnych ziem Rze- 
esypospolinej. A le istotnie trudno wprost utrzy­
mać równowagę, gdy słyszy się inwektywy pod 
adresem naszej dzielnicy, gdy się ją lży i oczer­
nia, gdy w  Sejmie padają głosy o nas, jako 
bankrutach moralnych i  materyaJnycb.

Na ciężką próbę wystawiona jest dzielnica 
nasza tak bezpodstawnie poniewierana i tak 
■Łężko krzywdzona.

Małopolska oświadcza, ze nie wałczy o pre- 
pouderancyię korony, śe życzy sobie unifibacyi 
i  ńe przy tej un ifikac ji poniesie ofiary na rów ­
ni z  resztą, ziem polskich.

Projekty p. Grabskie*© i  popierających go 
posłów wym agają jednakowoż od Galicyi ofiar 
maksymalnych na rzece innych dzielnic, na­
kładają wprost komtrybucyę nu. jedną i to na 
tak zrujnowaną wypadkami wojennemi część 
państwa.

0  tem jednem niechaj jednak pamięta War- 
szawa: Gałicyę można zmajoryzować, ale dal­
sze zubożenie jej wpłynie ujemnie na ogólny bi* 
tens gospodarczy Polski, osłabi siły produkcyj­
ne b. zaboru austaryaokiego, co ponadto powoła 
do żyd a  separatyzm, tak szkodliwy dle odro­
dzonej, młodej państwowości.

W  ostatniej chwili przestrzegamy przed za­
bójczą taktyką; przestrzegamy w  ituię Polski!

Okazyjnie do sprzedania
czarny płaszcz damski nowy i modny ma- 
teryai przedwojenny, sukno, na osobę młodą, 
średniego wzrostu. Wiadomość w Administra- 
cyi .G ońca Krakowskiego“, Karmelicka 16.

Cuda i sidła szatańskie,
oraz bolesne egzorcyzmy pewnego archimandryty.

Historya jak z czasów średniowiecza. —  Statua gipsowa, która płacze*"" 
Stróżowa i archimandryta. —  Niezwykłe sztuczki djabeiskie. —  TrzeB* 

wypądzić djabła. - -  Jak się ta historya smutno skohezyła.
Paryż, 15 stycznia.

Przed trybunałem sądowym w Bordeaus od­
bywa się obecnie proces, przypominający swą. 
treścią nieco czasy średniowiecza, kiedy to czat- 
ry, egzorcyzmy, cuda i dyabelskio podstępy by­
ły  rzeczą modną i na porządku dziennym.

Bohaterami procesu są długoletnia stróżowa 
pani Mesmin, oraz archimandryta z Syryi, mgr 
Sabounglu.

Sprawa przedstawia się wcale tajemniczo i- 
niezwykle.

Pani Mesmin pewnego dnia przyniosła do 
domu statuę gipsową Dziewicy z Lourdes o wy ­
sokości 6 centymetrów. Po zjawieniu się w  mie­
szkaniu p. Mesmm, ta statua z kolorowego gi= 
psu poczyna zaJewać sdę łzami. I rzecz niesły­
chana: statua płacząc wydziela z siebie cudo-

Niezwykłe sztuczki dyabelskio,
! Od chwili gdy archimandryta znikł z 101 e” 

szkania p. Mesnu.n, żle się dzieje z nią saińO1 
P. Mesmiin jest przedmiotem strasznych 
ków dyabŁa. Całcmi nocami krzyc-zy ona z pf**” 

| rażenia. Zdaje się jej ciągle, że pomocnicy k®' 
1 cn>ei'a chcą ją zamordować. Gdy jodzie ® 

Lourdes, ulega tam atakowi furyi, bo zdaje ^  
że jakieś widmo szatańskie rzuca się na nl* 
7. nożem.

i A  dyabeł sroży się dokoła. Kanonik dc B®*1’ 
I nioit umiera nagle. Dyrektor małego dzienni® 

paowiincyonalnego ginie na apopleksyę, koa11' 
sarz połicyi, przyjaciel i  kanfindent p. Meso*1® 
parta pewnego dnia porażony piorunom, 

j To komplikuje naprawdę działanie szata®*; 
j To wszystko nie jest normalne. P. Mesmin i 

„w iern i" rozumieją wreszcie, skąd to pochod®
wne perfumy u woni paczuli, czy końrzyulki. i to mgr. Sabounghi, arenimandryta jest w ręH®
Rzecz naprawdę niezwykła. Nieprawdaż?
Wobec tego p. Mesmin tworzy odrazu pewnego 
rodzaju klasztor Matki Boskiej Płaczącej, odda* 
jąc nadzór nad płaczącą statuą przełożonej ŚŚ. 
Franciszkanek. A le statua oddana pod kontro­
lę ŚŚ. Franciszkanek przestaje płakać perfumo- 
wanemi łzami, W  ciągu oamnastu miesięcy po* 
bytu u Franciszkanek ni© wydziela ani jednej 
łzy, ani nie zdradza żadnych skłonności w y­
twarzania perfum.

A le p. Mesmiin nie wzrusza się tymi faktem. 
Nabywa wkrótce nową statuę gipsową, tym ra­
zem przedstawiającą Dziewicę z Dzieciątkiem.

I oto statua znów zaczyna wylewać łzy. Łzy 
te tworzą nad ranem niemal małą zatokę t o = 
kół statuy.

A  p. Mesmin nie chowa już pod korcem tego 
cudu Siara się nadać mu pewne oparcie reli­
gijne, więc wzywa wysoką osobistość mgr. Sa- 
boungliego, archimandrytę z Syryi, który przy* 
padkiem znachodzi się w e Francyi, do swego 
domu.

Archimandryta sprowadza się natychmiast 
ze swemi walizami do mieszkania p. Mesmin i 
instaluje się na pełne dwa lata — w  pobliżu 
cudu, który niewątpliwie przyniesie spore do­
chody.

A le długa obecność Syryjczyka wywołuje 
w ielk ie zmiany w  domu p. Mesmin. Psuje się 
nagle zdrowie p. Mesmin. Później statua, zdra­
dza niezadowolenie. Dziewica z dzieciątkiem nie 
czuje sympatyi do archimandryty — mówi 
swym kumoszkom j współwierzącym p. Me­
smin.

Zatem archimaudryata z Syryi zostaje usu­
niętym z mieszkania p. Mesmin. Udaje się do 
Nantes, gdzie zostaje profesorem matematyki 
w kolegium.

dyabła on czyni te szatańskie czary.
Wiadomo nadito, że sługa czarta, arch i®®*1” 

dryta posiada maią statuetkę z wosku. To b*^ 
dzo podejrzane: on kłuje tę statuetkę dyab®*” 
ską igłą. i w  ten sposób spełnia swe zbrod®** 
cze czary...

Postanowiono z len  skończyć.
Wtajemniczeni jjostan ow ili zatryumfow^ 

nad dyabłem. Postanowili wypędzić dyabła * 
archimandryty, wrócić osobom napastowany®1 
przez szatana, swobodę ducha i ciała. Zate*® 
agent handlowy Floris, urzędnik od ubezp^* 
czeń Parentel, kierownik orkiestry Bet-ton i ■**' 
spektor policyi Cardon, wszyscy oddani pr®U 
jaciele p. Mesmin, wybierają się do Nantes, d° 
archimandryty. Przed odwiedzeniem „współ®** 
ka szatana", spowiadają się i komuniku)®-' i 
wreszcie w  „stanie laski", zmierzają ku va&' 
Sabonuglucmu któr-y właśnie rozciągnięty h® 
łożu zażywa s:esty „dolce larniente".

Archimandryta chciał rzucić się do ucieczki 
A le to się nie udało. Podczas gdy inspekt®? 
policyi go trzymał, trzej inmi „wypędzali 
dyabła", a czynili to tak skrupulatnie, ż f  
chim&ndryta musiał na parę miesięcy poi o*# 
się do łóżka.

Ta chrakterystyczna dla stosunków w XX 
sprawa jest obecnie rozsądzana przed trybun** 
łom sądu w Bordeaus. Archimandryta wnió9* 
bowiem skargę o ciężkie uszkodzenie ciała.

Test to jak stwierdza „Petit Parisien" jod®3 
7. najciekanrszych sensacji ostatnich czasów1.

Serya l-sza w „ZACHĘCIE44, 
Serya ll-ga w  „ U C IE S Z E 44.

m a  r n  i t  1  l e b l a n c .

Promienie B. ,
( Romans fantastyczny z końca XX, wieku).

Rozdział HI.
Togo samego dnia wieczorem, kiedy podnie­

cony, zdenerwowany, rozmyślałem w  majem 
nieszkaniu nad śmiałem porwaniem Massigma* 

ca, zadzwonił telefon.
Zdjąłem z widełek słuchawkę!4
— Hallo!.,. kto mówi?...
Posłyszałem głos dziwnie drżący...
— Panie... panie.,, ja  znalazłem...
N ie zrozumiałem i  powtórzyłem zapy tanJr:
— Kto mówi?
— Moje nazwisko nic panu nie powie.,. Je­

stem Benjaman Prevatelle cużymer...
Przerwałem mu.
—- Chwilę, szanowny pani©, chwtilę... Halflo. 

Benjamin PtrevoteJle?... Nazwisko pańskie nie 
jest mi obcem... T a k . . .  przypominam sobie... wi= 
dywałem je w  papierach mojego wuja...

— Co pan mówi?! Moje nazwisko w  papie­
rach Nocla Dcn-gerousc ?!

Taik jest, wypisane bez żadnego komenla*
raa...

W  głosie Prevotella czuć było coraz większe 
zmieszanie.

— O! — zawołał — czyż to możliwe? Jeżeli

Noel Dorgerous zanotował moje nazwisko, to 
dowodziłoby, że czytał moją broszurę i że zain 
teresowal się moją hypotczą...

— Jaką hypotezą?
— Zrozumie pan to, czytając mój pamiętnik...
t— Pański pamiętnik?
— Pamiętnik, który napiszę tej nocy. Byłem 

obecny na obu seansach wr Enclos i znalazłem...
— Ależ co, do licha!...
— Rozwiązanie zagadki!.
— Co?! pan znalazł?!...
— Tak, panie. Jest to rozwiązanie proste zre- 

fctą, tak proste, że boję saę, aby mnie ktoś nic 
uprzedził... Niech pan pomyśli, gdyby, tak ktoś 
inny wpadł również na to!... Zatelefonowałem 
Avięc na chybił trafił do Meudon, chciałem bo* 
wiem rozmówić się z panem... Och! proszę pana, 
niech mnie pan wysłucha... musi mi pan w ie­
rzyć...

— A leż oczywiście.,, tylko nie rcmimltem, 
erem mógłbym...

—  Może pan może!..., —  drgnł błagalną pro* 
śbą głos w  telefonie, — Wystarczyłoby mi k il­
ka krótkich informacyi...

— Jeśli te infonnacye mogą się panu na coś 
przydać, to...

—  Jedna jest m i koniecznie potrzebna... 
Mur, służący obecnie za ekran, został zrekon-1 
struowany przez pańskiego wuja w ten sposób, 
żc u podstawy tworzy pewien kąt nachylenia.

—  Tak jest.

— Z drugiej strony wedle pańskiego miBe” 
, mania Noel Dorgerous miał zamiar zbudoW&c

drugi amfiteatr w swoim ogrodzie, przyczeO' 
za ekran miała nni służyć odwrotna strona te” 
go samego muru. Nic prawdaż?

lstotnpe. _
— Oto właśnie mi chodziło. Czy zauwfciy1 

pan, że i po drugiej stronie był ten sam ®a" 
chylenia? <

—  Ta.k jest, za.uważyem,.
— A zatem — rzekł Benjamin Frevotelle 

mamy dowód jasny. Noel Dorgeroux i ja  rozń' 
m-ujemy jednakowo... Źródłem ukazywania si? 
obrazów nie jest bynajmniej sam mur. Prz?”' 
czyna leży gdzieindziej... I ja wykażę, jaka 
prayczyna. Gdyby pan Massignac chciał mi 13 
trochę na rękę...

—  Pan Massignac został dzisiejszego wieczó* 
ru porwany — oświadczyłem.

—  Porwany?! Jak to? co pan mówi?
—  Tak porwany! J sądzę, ze amfiteatr zost*' 

nie zamknięty aż do nowego rozporządzenia-
—  Ależ to straszne!... to okropne!... Jakto z » ' 

tem nie mógłbym stwierdzić prawdziwości h1®? 
hypotezy!... Cudownć wizy o nie ukazałyby 
już w ięcej?! Nie! to niemożliwe! Przecie-^-' 
przecież nikł prócz Massiemaca nie zna zavyie* 
rającej rozwiązanie foj-muły!... —  Nie! ®,e 
trzeba za wszelką cenę... Halla! Hallo!... P1-0̂ -  
pani, niech pani nie przerywa!... jeszcze eh*?? 
lę... Powiem panu całą prawdę... Cztery 
wystarczą.^ Hallo... hallo,,.

(Ciąg dalszy nastąpi-
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Czy należy wysyłać dzieła Matejki
na międzynarodową wystawę sztuki w Wenecyi?

Wzglądy artystyczne i polityczne. —  Zagrożony „G,unwald“.
Kraków, 16 stycznia.

Sftkcya Naukowa Rady Sztuki odbyła dnia 
** b. ni. posiedzenia pod przewodnictwem prof. 
^  Jerzego Mycielskiego. Po wyczerpaniu po- 

dziennego przystQpio.no do obrad nad 
S ła n ie m  międzynarodowej wystawy sztuki
*  Wenecyi, dokgd Ministerstwo Kultury i  Sztu­
ki zamyśla w ysać dzieła Matejki jako najgę­
ś c ie js z e g o  przedstawiciela charakteru naro- 
W c g 0 sztuki polskiej oraz najświetniejszego
*  ci,ej kolorysty. Po wyczerpującym referacie 
frof. Mycielskiego i dy-skusyi, w  której zabie­
g i  głos: Ks. dr Kruszyński, dyr. Kopera, dr 
^ thet, dyr. Chmiel, dr Szydłowski, radca I.ep-

dr Morelow ski, dr Pagaczewski i dr La.n- 
ś ,  uchwalono jednogłośnie wysiać do Mini- 
ś s t w a  Kultury i Sztuki pismo protestujące 
łtzeciwko wysyłaniu wszelkich obrazów Ma­
riki a w szczególności „Hołdu pruskiego" do 
^enecyk Przedew szystkiem wystawa wenecka 

być przeglądem międzynarodowego d<*rob- 
artystycznego ostatnich lat, wysyłanie więc 

Ś lzów galeryjnych nie odpowdada inteneyom 
^ojektodaiwców włoskich. Powitóre płótna Ma­
rik i przy całej swojej świetności kolorystycz­
n i po siadaj a znane i uznane również strony 
^kinne, które w sąsiedztwie kolorystycznie 
^SiUnych zrównoważonych a pateną wieków 
knowanych największych kolorystów' świata
*  r o d z a ju  G io r g io n a .  T y c i a n a  i  T i e p o la ,  w  p e ­

wnej mierze zblednąć muszą w  oczach zagra­
nicy i krytyków zachodniego świata, oraz efek­
tu zamierzonego nie wywołają. Również ze 
wzglęaów politycznych jak to słusznie podniósł 
radca Lepszy, nie należy w tej chwiR usuwać 
z Krakowa „Hoidn pruskiego który jest ge­
nialną ilustracyą tryumfu Rzeczypospolitej nad 
Prusami i jako taki stanowi znakomity środek 
propagandy plebiscytowej w czasie kiedy do 
Krakowa przybywają wycieczki ludowe z. od­
ległych kresów zachodnich. Ważną rolę w de- 
cyzyi Sekcyi Naukowej odegrały również wzglę­
dy konserwatorskie. Dyrekcji Muzeum Naro­
dowego nic wolno tak cennych dzieł narażać na 
daleką i niebezpieczną wędrówkę. Dość przy­
pomnieć „Rejtana", który to obraz w r. 1804, 
w czasie transportu ze Lwowa do Wiednia zo­
stał znacznie uszkodzony, oraz ,,Stańczyka", 
który przed dawnymi łaty zniszczał bezpowrot* 
nie w drodze z Ameryki do Europy. Wedle o- 
ostatnich wiadomości zagrożony jest także bar­
dzo poważnie „Grunwald" Matejki, znajdujący 
się obecnie w Moskwie. Do Wenecyi na.leży wy­
słać dzieła najznakomitszych artystów współ­
czesnych, z których nie jeden potrzebuje pomo­
cy materyalnej. Ministerstwo Kultury i Sztuki 
nie powinno więc pozbawiać tych ludzi jedy­
nej sposobności korzystnego sprzedania swoich 
tworów za granicą.

może pńsać i myśleć, lecz mowy uczy się nia no­
wo, jak daie:ciko upośledzone — głoska niemal 
po głosce i słowo po słowie.

Inny młody porucznik, któremu robiono re­
parację czaszki, zachował z całego zasobu wy- 
rązów i dźwięków dwa tylko słowa: tak i nie. 
podczas gdy mliody żołnierz, ogłuszony grana­
tem, zdolny jest wypowiedzieć dwa tylko poję­
cia: duży i mały, a na określanie rodziny pozo­
stał mu tylko j-den wyraz: siostra.

Takie wypadki nie są beznadziejne i pocho­
dzą najczęściej z częściowego petraliżu, który 
z czasem ustą.pić może, lecz oprócz czj^to lekar­
skiej kuracji dotknięci kalectwem potrzebują 
kształcenia na nowo słuchu i wzrcku, a, ziwłaisiz- 
czia kształcenia woli. Tej potrzebie czjmii. zndość- 
specyntoia szkoła, używająca wypróbowanych 
metod, j.rk skandowanie rytmiczne słów, w y­
pisanych na, ta,biby, śpiewy,arie ich i t.. p. Na 
czele toj szkoły sit.cri kobieta, która przed wrojną 
uczyła głuchoniemych. Nauka jest bez,płatna i 
przynosi znakomite owoce. •

K  i  A I M A  1 OG1CA * .

Mistrz.

Kil [ i i  I l\ l i ,
^  Reims mieszkają tłumy cudzoziemców. —  

Rewolwer jest tam straszną bronią. —

ZnfWczoue przez okrutną wojnę miasto 
■yW rris zapełnia obecnie tłum cudzoziemców.

miasto ma być z całym pospiechem 
''^budowane ściągnęło do Reims sporo rozmai- 

rodzaju obcych różnych narodowości, 
^zedm/eścia stały się więc od pewnego czasu 
k&trern niezwykłych scen napadów, rabunków 
* tym podobnych aktów' gwałtów.
, 4 stycznia w  nocy, nieopodal Bougogne, ja* 

drab z A lgeryi począł strzelać w celu rabun­
kowym  na trzech hiszpanów, zmierzających ku 
Śsrtu . Jeden z nich padł trupem na miejscu, 
^ligt' otrzymał sześć strzałów rewolw nmsych, 
1 tych jeden w  twarz, trzeci najmniej ranny zo- 
•tał zraniony kulami w prawee ramię. Po speł* 
f̂cmiu zbrodni napastnik ograbił doszczętnie 

^ e  o f ary.
W parę dni później znaleziono znów- na jednej 

*hliic Reims zwłoki niejakiego Demolle, w któ-

rzezu
Dzieją sią tu ustawiczne napady i rabunki. —  
Los sławnego miasta skutkiem wojny.

I irego tiele znaleziono ślady dziesięciu kul re­
wolwerowych. I tu rabunek był celem zbrodni. 
Sprawca znikł bez śladu.

W tym samym czasie nieopodal Reims w 
Caurry, hiszpan Alonso Carcia został zabity na 
drodze i obrabowany przez swych trzech 

, ziomków.
W  tej samej miejscowości pewien Algerczyk 

I zranił ciężko drugiego Algerczjrka, usiłując po* 
derznąe mu gardło brzytwy. Zbodniarza are- 

j sztowano.
Jak widać z tych wypadków zbrodni, wielkie 

sła/wne miasto francuskie, zniszczone i opuszczo 
no w czasie wojny przez mieszkańców, stało się 
siedliskiem zgraji łotrów, którzy tu znaleźli 
swe międzynarodowe, tymczasowe schronisko.

Jak w opuszcoznem zamczysku gnieżdżą się 
puhacze i sow'y, tak na ruinach Reims zagnie* 
żdziła się zbrodnia i gwałt. Takie są tragiczne 
skutki wojnj’.

Tajemnicza śmierć.
Zagadkowe otrucie. —  Plantator australijski. —  Parasolka damska na 

ławce parku. —  Bogacz ofiarą zamachu
Kraków, 16 srt.jiciz.nia.

0.) Londyński Hyde park jest w osrtatnich cza- 
tajemniczą sceną, na której odbjwają się 

^ c ró żn e  zagadkowe historye, godne dostar*
^yć tematu do ser.zacyjrych romansów z dzie­
c in y  kryminalistycznej.

* oto znowu w ostatnich dniach na terenie 
?^€go wspaniałego parku zdarzył się wypadek,
J^órym zajmuje się obecnie żywo polieya i prar 
a londyńska. W  zacisznej alei parkowej na je*

z ławek znaleziono w stanie nieprzytom­
nym leżącego elegancko ubranego młodzieńca, 
^y iez ian o  go do szpitala, gdzie usilne zabiegi 
ja r s k ie  n e  zdołały przywrócić mu przjtoni- 

gdzie też po czternastu godzinach zmarł, 
^  Wyrzekłszy ani słowa.

Wedle zasięgniętych informaeyi ustalono, iż 
/J^snajomy był bogatym właścicielem planta*

cyi z Australii; od kilku dni przemieszkiwał w 
jednj-m z najwykwintniejszych hoteli Londynu, 
gdzie żył na szeroką skalę, zabawiając się czę­
sto w towa.rz>-sta\ie bogatych eleganckich ko­
biet. W  wieczór poprzedzający jego śmierć 
plantator australijski jadł kolący ę w jednej z 
wspaniałych restauracji, poczem odjechał w 
niewiadomym kerunku z towarzjrszką swą w, 
automobilu. Kobiet ta zeznała, iż po spacerze 
rozstała się ze swym znajomym p. Gevctt; nie 
wie co się potem stało. Lekarze stwierdzili, że 
p. Gevet został otruty, po leya  zaś znalazła na 
ławce parku damską parasolkę i torebkę ręcz* 
ną, których właścicielka dokonała bozwątpienia 
mordu na bogaczu australijskim.

Sprawczyni zbrodni dotąd nie wykryto, a po­
lieya londyńska śledzi zagadkową sprawę.

Niemowy wojenne.
^BR O C ZYNN A  SZKOŁA. —  KSZTAŁCENIE  

WOLI.
Paryż, 11 stycznia. 

Jeidon z dzienników paryskich podaje rzewny
fftz szkoły dla kalcków wojennych, r.de tych, 

. hitraLiili członki i uczą się posługiwać sztu- 
L?Woii, lecz dla poszkodowanych hiedaków, 

mając zdrowy organ lityczny, utracili

całkiem lub częściowo którąś z władz umysło­
wych. Przykłady bywają liczne i ciekawe, a 
każdy z nich przedstawia maty dramat.

Pewien n. p. urzędnik pocztowy, st irszy w ie­
kiem, przyjmował przez noc całą <raęlą,ce depe­
sze wśród huku dział i świstu granatów, wytę­
żając się rozpaczliwie, aby wykonać dokładnie 
tę czynność, za której ścisłość ponosił olbrzymia 
od]owiedzialność. Wywiązał się znakomicie ze 
zadania, lecz nad ranem utraci! mowę. Słyszy.

Głowa ugamirowana resztką loków-, czoło 
wysokie, jasna bródka zadarta w tym samym 
kierunku biegnąca linia nosa —  mogły być 
przynależytościami równie dobrze fryzjera, jak 
krawca... A  jednak —  jednak był to— malarz. 
Gdybym go nawet nie znal zapewniał mnie o 
jego zawodzie fantastyczny krawat o rozpięto­
ści małego aeroplanu, marynarka aksamitna i  
porteczki w drobną kratkę.

„Mistrzem" go zwano, a on z godnością przyj­
mował ten zaszczytny tytuł. Zapoznano mnie 
z nim w knajpie. Dowiedziałem się, że to 
„mistrz W alenty" i to na rdzie zupełnie mi wy­
starczało.

—  Przepraszam mistrzu!, jaką specjalność 
obrałeś pan sobie?

=  Ano malarstwo! —  odpowiedział w ielk i 
człowiek pociągnąwszy z kufla.

— Rozumiem!.. A le ozy jesteś pan malarzem 
rodzajowym?...

—  Tak, panie! rodzaju męzkiegc byłem. Obe­
cnie nijakiego!..

—  Cenię ten humor w panu!... Wracam jed­
nak do kwestyi: Czy jesteś pan malarzem hi­
storycznym, rodzajowym, wojennym?—

—  Wojennym? nie, panie!... Jestem mala­
rzem pokojowym.

— Acha! zamiłowanie pokoju! No i  co pan 
maluje?

—  Co trzeba! Pokoje, kuchnie, buduary tak­
że!... a jakże!... a  nawet fronty kamienicl— wte­
dy jestem malarzem nadwornym!... Gzy pan 
dobrodziej ma kamieniczkę, czy mieszkanko 
do omal o wania?

—  Kamieniczki nie mam, a mieszkanko mo­
że być nieomalowane!

— Szkoda! Pan dobrodziej jest przyjacielem 
sztuk pięknych!... Co pan myśli o futuryźmie?

—  Tyle co i  nic!... To rzecz takich pionierów 
jak Tytus Czyżewski, Chwistek.

.— Clfćiał pan powiedzieć Chwastek.
—  Nie, Chwistek!...
—  Nie, Chwastek!
■— Chwistek!
=  Chwastek!
—  Taki
■— Nie!
—  Zresztą to wszystko jedno! =  mówił 

mistrz pędzla na długim drążku.
— Nie koniecznie!... Chwistek jest futurystą 

to znaczy, że popj-cha sztukę... Szi! szi! —  jak 
mówi Czyżewski.

—  Tak, tak! — zauważy! sarkastycznie ma­
larz =  a Chwastek popycha wóz Talarda.

— Chwastek, widzi pan, jest futurystą! H i! 
hi! —  jak utrzymuje pan Tytus.

— No, a Chwastek fetorystą!...
—  Ja się z panem nie dogadam!... Do jakiej 

szkoły pan należysz?
— Obecnie do szkoły na Placu biskupim, bo 

tam odnawiam froncik!... To lepszy interes niż 
wasze hi! hi i szi! s z i ! . . .  Kruk.

Leczenie rzeżączki.
Rzeżąezkn byw a  ostrą lub chroniczną i m oże sprow adzić 
nader c iężk ie pnw ikł n :a. Jest rzeczą n iezm iern ie ważną, 
iżby leczono rzeż.ączkę m ożliw ie  juk najw cześn iej i nader
t ira  inie. Skutecznym  śroJk em w tym wypadku jest 

Eumbtyna Ora Laprince’a w  Paryżu, którą należy za żyw a t 
po U do 4 ka"su lek  podczas jedzen ia, trzy razy dziennie, 
E um iktynę nabyć można w każdej aptece łub w składzie 

aptecznym . 4827
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C h w i l a  b i e ż ą c ą .
Kalendarzyk*

Ś w . Włodzimierza 

Wschód słońca 8*33 

Zachód słońca 5 06 

Długość dnia 8'33

Piątek

1 6

stycznia

TEATR IM JUL. SŁOWACKIEGO.
P ią t e k :  „N in a “ . . . ,, „
S o b o ta : „Z rz ęd n o ść  i p r z e k o ra "  i  „P a n n a  i m ę ża tk a  . 
N ie d z ie la  p op o ł.: „B e t le e m  p o ls k ie " .

W ie c z ó r :  „Z rz ęd n o ść  i  p r z e k o ra "  i  „P a n n a  i m ę*
za tk a " .

TEATR „BAGATELA".
P ią te k :  „C z y  je s t co  do o c le n ia " .

TEATR POWSZECHNY.
P ią te k :  „K r z y ż a c y " .
S ob o ta  p op o l.; ..W ic ek  i W a c e k  .

W ie c z ó r :  „R ó ż a  S ta m b u łu ".
Niedziela p op o ł.: „Biate fartuszki".

W ie c z ó r :  „K r z y ż a c y " .
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

P ią te k :  „W e s o ła  w d ó w k a " .
S o b o ta : „ W e s o ła  w d ó w k a " .
N ie d z ie la  p o p o ł.:  „ P o ls k a  k r e w  .

W ie c z ó r :  „W e s o ła  w d ó w k a " .
WYKŁADY W DOMU ARTYST. (pL św. Ducha). 
P ią te k , M ie c z y s ła w  D ą b ro w s k i: „M ich a ł A n io ł" .  
S obota , J ó ze f F la c h : „S za ta n  w  p o e zy i" .  część I I .  
N ie d z ie la :  „W ie c z ó r  l ite ra ck o *m u zyc zn y  ze w s p ó ł­

u d z ia łem  —  w  c zę śc i l i t e r a c k ie j :  E w y  Ł u sk in y .
w częśc i m u zy c zn e j:  a rt. opar. Henryka Millera i 
k a p e lm is tr za  J a ro s ła w a  L e es zc zyń sk ie go .

KOŁLEGHJM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Rynek główny. Linia A— B L. 39.

SoDOta, p ro f. d r  J ó ze f R e is s : „B e eU io v e n “  (z  ilu s tr .
' m u zy c zn ą ). ___^

List Polaka w prasie czeskiej.
„Narodni li>sty‘* druku,ją Ust rzekonvego ne- 

ątora kolonii polskiej w N o w'0* N Ak oł aj e w sk u ,■ 
propagujący wspólna akcyę polsko- czeska w 
myśl haseł panlawistycznych.

O ile l.st ten jest autentyczny, to powstanie 
jego można przypisać chyba faktowi, żo Nowo- 
Nikołajewsk jest od PoLski zbyt oddalony i że 
autor jego jest zupełnie niepoinformowany o 
stosunkach u nas panujących. Świadczę o tern 
.także innektywy pod adresem Polaków *Gali- 
cyam, p.sane widocznie pod wpływem informa- 
eyi prasy czeskiej. W  jeanym tylko ma nestor 
listu niewątpliwie racyę: oto słusznem jest, że 
ió.ą.d nasz dotąd nie postarał się o kontakt z 
Polakami na Syberyi. Na szczęście ostatnia 
uchwała Sejmu naprawia w  znacznym stopniu 
sytuacyę.

 o—

Ostatni carski rozkaz do armii.
(i.) „Kijewdkoje Echo" ogłasza obecnie ostatni 

rozkaz wydany do arm ii przez cara przed jego 
zdetronizowaniem. Jest to rozkaz podpisany 
przez szefa sztabu generalnego Aleksiejewa, a 
brzmiący następująco: „W ojna musi być pro­
wadzona aż do ostatecznego zwycięstwa. Kto 
jpragnie pokoju i o  nim tylko myśli, jest z dr aj= 
Oą, ojczyzny". Bezpośrednio po tym rozkazie je­
dnak telegram nawomianowanego naoncms mi­
nistra wojny Guczkowa zakazał odczytania raz* 
łuczu carskiego żołnierzom i ogłoszenia go dru­
kiem. W  ten sposób nawet generałowie dowo­
dzący poszczególnymi oddziałami arm ii nie do>= 
wiedzieli się wówczas o tym tak ironicznie 
brzmiącym dziś rozkazie b. imperatora wszech 
ltosyi.

 o -

Unlwersytet chłńskl w Lyonie.
(L) W  najbliższej przyszłości ma powstać we 

Francyi uniwersytet chiński; jako siedzibę wy­
brano dlań miasto Lyon; ma on przyjąć w swe 
podwoje 3000 studentów chińskich. Na pomie­
szczenie ich przeznaczony ma być specyalny 
budynek, w  którym będą mogli żyć wedle swvcf 
zwyczajów i narodowych tradycyi, uczęszcza 
jąc równocześnie na wyk Lady ogólne.

Cgduła kursowa Giełdy krakowskiej
*  dnia 15 stycznia 1920 r.

Huki pilskie.................................
Marki n iem ieckie po 100 M. i  1000 M.

„  n iem . d r o b n e ..............................
S ab ie  carskie po 500 R b .....................

.  .  d ro b n e . . . .

(4) Sądy doraźne w Krakowie od szoragu ty­
godni pracują bardzo intenzywnie. Praw ie co­
dziennie toczy się rozprawa prace iw bandytom.

W czoraj znów rozpoczęta, sr/.ę rozprawa prze­
ciw  bardzo .niebezpiecznym opryszkom powiatu 
krakowskiego, Władysławowi i Franciszkowi 
Szostakom 5 Antoniemu i Stanisławowi Dzie­
kanom z Borku Faięickiego.

Przewodniczy radco. W.ajda, jako wotsmei za­
siadają rr. s. Czernecki, Szczerba i Jankowski, 
oskarża prokurator r. Szwarc, bronią adw. Pą- 
giowski (Szostaków), Laner (Stawiisłunwa Dzie­
kana), Lewartowski (Antoniego).

Wszyscy oskarżeni są o
ZBRODNIE RABUNKU W  TRZECH W YPAD­

KACH,
a to dnia 24 listopada map ad li na diom Katarzy­
ny Pamułowej w Swoszowicach i  skradli 980 
koron; w nocy z 6 na 7 gTudin.ia dokonali napa­
du na gospodarza P. Pruazela w Morawicy, rar 
bując mu 6000 koron i  wiele rzeczy, oraz w  dniu 
19 grudnia obrabowali W iktora Daj worka w  
Obrażej ow icsch.

DALEJ O ZBRODNIĄ MORDERSTWA,
dokonanego na osobie żandarma Antonii ego 
Kryśsiaka i usUowanc, j  morderstwa na osobie 
żandarmay Azitonieg-o Eaur.-ią do którągo któ­
ryś z bandytów strzelił i ~tężko go zranił.

Oskarżeni do zr.rzucanych im  czynów zbrod­
niczych nie przyznają się, a na dowód swej nie­
winności podali szereg świadków.

Prokuratorya zawezwała do rozprawy po.sz- 
kodowaf.iych, którzy jalko świadkowie w więk- 
-zości obciążyli oskarżonych.

Katarzyna Pamulowa opowiada o przebiegu 
napadu na nią. Żadinego bandyty nic rozpozna­
je, na nikogo też niema podejrzenia.

Sym jej Franciszek szczegółowo oprisuje zaj­
ście w  ich domu. Wszyscy bandyci byli news mu­
rowani cznrną faYbą. Jeden z nich stał w  sieni 
i z za drzwi wystawił rękę z rewolwerem. Żą­
dała pieniędzy, a gdy im gospodyni odpowie­
działa, że są w  drugiej izbie, kazali jej i jemu 
iść. Matka jego trzymała w  ręku lampę i gdy 
światło pudlo na owego uzbrojonego bandytę,
ROZPOZNAŁ W  NIM W ŁADYSŁAW A SZO­

STAKA,
którego zna od dawca. Również i dziś poznaje 
go, a na dowód swej prawdomówności przyta­
cza, iż Szostak ma „zjedzone" zęby. Faktycznie 
też, jaik trybunał stwierdził, bandyta ten ma 
zęby z górnej szczęki drobne, jakby ułamane.

Zeznania młodego Pamuły, obarczające W ła­
dysława Szostaka, w wysokim stopniu dopro­
wadziły tego bandytę do paayi i kilkakrotnie z 
wściekłością zarzucał Pamule kłamstwo. Ten 
jednak trwał przy swych zeznaniach, nie coia. 
jąc ani słowa.

Następnie przesłuchiwano Pawfa Piucuda, 
który opisywał przebieg napadu na niego. Spał 
już, gdy magle poczuł, że otoczyli go jacyś lu­
dzie i poczęli go dnsić. Trzech trzymało go, za­
rzucili mu na głowę kdszulę, talk, że nie widział 
; w a r z y  bandytów, dlatego też nic może rozpo­
znać opryszków. Słyszał, że rozbijają skrzynie, 
w której znajdowały się pieniądze. Gdy bandy­
ci uciakli, poszedł za nimi, również i jego żerna. 
A kiedy bandyci spostrzegli, że są ś c ig a ł, strze­
lili do nich.
KLASYCZNYM ŚWIADKIEM TEGO NAPADU  
jest 7-letnia Marya Aksakówna, siostrzenica 
Pruaniela. Ona podczas napadu była wolną i
przypatrywała się bandytom.

Dziewczynka niezwykle szczegółowo opis 
przebieg zajścia. j J

Spała u bab: i —  mówf, — gdy oto krzyk 
bki obudził ją  i wówczas zob czyIa obcych 
dzi z małeaud latarkami. Trzecli dusiło wuj®, 
den siedział na głowie jej babki, jeden na $ 
w1Ńe ciotki, a dwóch innych wybierało ze sk*yJ 
ni pieniądze i chusty. Na zorrotardo przeiWń^Jt 
czcego, czyby ich poznaje,:, odparta twierdźmy 

Odwróciła się ku bandytom — chwalę 91* 
potrywata »lę im badawszc e-r.aje
niego Dziekana, jako tego. który rozbija^ ® 
kierą skrzyr iłę.

Przewodniczący: A po czem go poznaijee*^ 
Aksakówna; Po twarzy, gdyż ten nie był 

smarowany.
Przewodniczący; A innych poznajesz?
I znóiw dziewczynka przypatruje si:.ę im b® “w 

wozo i wskazoła. na Stanisława Dziekan®! r
ten wybierał pieniądze ze skrzyni.
PO KOLEI ROZPOZNAJE WSZYSTKICH  

RECH.
S zostać y dusił i wujka, a ci, którzy dusili b" 

bciię i ciocię — to ich tu ni>ema“ — mó-wj. ^  
Wszyscy oskarżani stwierdzają,. że piot^J, 

raz nia policyi Aksakówna nie poznała ich. 
tem poczęstowano ją ciastkami i cukierka®! 
drugim pokoju \ po chwili wszystkich już 
poznała. Aksakówna nie traci tupetu i  sta® _  
czo zaprzecza, żeby jej dawano ciastka, * 
znaje ich dokładnie, bo w  izbie dłuższy 
perowall i przypatrywała stę im dokładni®. ^  
bardziej, że jeden z bandytów uspokajał jł> 
mde płakeita,. j

Mimo krzyżowych pytań całego tirybunń^, 
obrońców, Aksakówna podtrzymuje swe ze-"®1" 
nia.

mA-,
Przystąpiono następnie do przesłuchana® i 

trutego Banasia, żołnierza policyi pa.ń‘Ŝ sV'°lwr} 
w  Sulechowie. Opowiada on, że szedł r3-jetn .. 
Krześciakiem ma patrol normą, gdy m gle 
ważyli* trzech ludzi. Wydali się im podej*108̂  
i wówczas Krześciaik krzyknął: „stój, ręc* 
góry!" Lecz w tej samej sekundzie 
WSZYSCY TRZEJ W YSTRZELILI Z R E ^ 0^  

WER6W.
Krześciak padł w jedną stromę, j;a zaś W 

gą. Bandyci poczęli uciekać, wówczas on J 
wał za karabin, chcąc ich ścigać, jednaik rsC*®* 
musiał aamiechnć gonitwy. __ J

Żadnego z bandytów nie rozpoznaje, 
stiwiierdza, że jeden z bandytów miał kurtką 
ką. jak ma Antoni Dziekan. . U

świadek Stanisław Wilk, komendant 
państw-owej w  Sulechowie, aresztował 
nów , gdyż prowadząc śledztwo, wydobyt 
nia od Stefaniii Dziekainówmej, że hra-t 
opowiadał jej, że ,
ZABILI ŻANDARMA, A  DRUGIEGO RANI**
gdyż ich zaczepiU.

świadek Jakób Keller, komeindamtt policyi 
stwowej w Borku Fałęokirn, zezna.cza, 
stiaki to niebezpieczni bandyci. Opisuje 'n̂ ê Zpp 
kle harwmie, żywo gestykulując, jak schwy^“̂  
: Irzieha było działać bardzo szybko i o S jaiCJl.   .. \i u\j otyuiiu Ł "
żnie, bo „e le  daj Boże —  mówił — z Tlin ,aJ# 
spotkać. Bez broni oni nie chodzą, a sti*®* 
bez pardonu11. «.

Po przesłuchaniu jeszcze dwóch imnyrh ^  j 
nierzy policyjnych, przcwudni.czący od1® ^  
rozprawy do duia dzisiejszego, za®naczają^> , 
trybunał zgodził się na niektóre wniioski ^  
ny i  prokuratona'.

Wyrok r, ominie dziś w południe.
□  D O

Rewizye u krakowskich masarzy-
Wykrycie olbrzymich zapasów słoniny i wędlin, przechowywanych w celach paskarsk i 

Jak krakowski masarz handluje polskiemi jajami w Wiedniu!

K K
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T) Jak w iadomo rzeźnicy krakowscy nie za- 
inwalając się dotychczasowemi cenami wędlin 
przedłożyli magistratowi nowy cennik, natu­
ralnie wyższy od poprzedniego, do zatwierdze­
nia. Nim to jednak nastąpiło dowcipni a spryt­
ni mo.sarze postanowili wykorzystać tą okoli­
czność. To też w  oczekiwaniu wyższych cen na 
gromadzili i przechowywali w swych skiadad 
i piwnicach olbrzymie zapasy wędlin. NaK 
miast ze sklepów znikły wszelkie produkty ma 
sarskie, a biedni konsumenci musieli się, jak 
to mówią., obywać smakiem, T j ni czasem przed

samem zat,wiordzeniein i ogłoszeniem noVt0 ŷ 
cennika, państwowy urząd zwalczania 
w Porozumieniu z komisaryatem lasg0*?,g 
przedsięwziął wczoraj rano olbrzymią rew ^^  
w składach wszystkich masarzy krakowski ’ 
gdzie wykryto wprost nie do uwierzenia olb^ 
■nie ilości wędlin i słoniny. „ . j ,

U firmy Bialika obecn*e własność Jana i 
cława Satalcckich przy ul. Floryańskiej jj 

ne.lczianp w piwnicy 76 polu„ek wieprzów* f 
:adz!c szynek po 60 szłuk w każdej, 800 

słoniny solonej, 1500 kły. sadła solonego- 1
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ług boczków, 1000 klg. szynek oraz 70 klg. bia­
łego topionego smalcu w  beczkach. Natomiast 
w sklepie tej firmy znaleziono tylko 5 klg. 
smalcu i 10 klg. słoniny. Właściciele firm y tłu­
maczą się, że zamagazynowanie wędliny były 
przeznaczone dla wojska. To twierdzenie nie 
wydaje się jednak prawdziwem, gdyż jak się 
dowiadujemy, wojskowość posiada w Podgórzu 
własną masarnię. A  gdy wreszcie te wędliny 
byłyby przeznaczone i sprzedane wojsku w  ta­
kim razie czemu pp. Sataleccy trzymali je w 
Swych sklepach, —  czy też w celach wygórowa­
nia cen dla wojskowości?!

W  składach masarni fum y Aleksandra Gra­
bowskiego przy ul. Szewskiej znaleziono pod­
czas rew iz ji 39 szynek łącznej wagi 11.700 klg., 
S i pół kaćlzi szynek wagi 4000 klg., 3 kadzie 
boczków wagi 900 klg. i 60 ozorów, razem 17.200 
JUg. wędlin.

Nadto w kancelaryi firm y Grabowskiego zna­
leziono dokument zezwolenia wywozu do W ie­
dnia, wystawiony w  Warszawie na 974 klgr. 
wędlin i  na 223 skrzyń jaj, rzekomo dla w ie­
deńskiej kolonii polskiej (?!). Nadto zarządzo­
no rewiizyę w piwnicach masarzy Dembińskie­
go w  Dębnikach, Pluteckiego przy ul. Topolo­
wej, Zychowicza w Podgórzu, gdzie znaleziono 
również wielkie ilości różnych wędlin, idące w  
Sc Iki klg. Nadto ustalono, że niektórzy rzeźnicy 
sprzedawali w’ędlmy od kilku dni po cenach 
mającego być dopiero ogłoszonego cennika.

Na razie wstrzymujemy się od wszelkich ko­
mentarzy. Niechaj czyteriik sam dośpiewa so­
bie reszty i  nabierze prza&onania o paskarskich 
nawyczkach naszych masarzy, którzy w ten 
sposób dobierają się do kieszeni głodującej pu­
bliczności.

Straszne skutki pożaru

Katastrofa kolejowa w Grzegórzkach.
(T) Wczoraj o godz. 7.40 rano -wyjechał pociąg 

ciężarowy ze sfcacyi Grzegórzek do Krakowa. 
W  połowie drogi, tj. w  tym miejscu, gdzie po­
chyłość drogi dochodzi do najwyższego punktu, 
nagle od długiego pociągu odczepiły się 24 wa­
gony i stoczyły się z powrotem do stacyi kolej, 

'fenzegórzeckiej, gdzie wpadły na boczny otwar­
ty tor i  na stojący tam pociąg osobowy, który 
miał odejść do Krakowa. Trzy wozy ciężarowe 
aostały rozbite i jeden jaszcz jk  (tender) węglo­
wy. Na szczęście z osób nikt ne poniósł szwan­
ku. Resztki rozbitych wozów w  krótkim czasie 
usunięto.

fili carska korona zrabowani M m i M
(T) Onegdaj doniesiono do tutejszej policyi, 

i i  u p. A. Sch., zamieszkałego pnzy ul. Wolskiej, 
znajduje się ukryta korona carska, dyadem i 
złota tarcza (?!), rzekomo zrabowana i przy­
wieziona do Krakowa. Podczas rew izyi znale­
ziono rzeczywiście małą złotą koronę, bogaty 
dyadem. tarczę złotą i  pantofelki: wszystko
Wysokiej wartości, które jednak jak zeznał dr 
Soh. pochodzą z prywatnych zbiorów i nie ma­
ję  nic wspólnego z carem ni z bolszewikami. 
Są one jego własnością już od dwu lat i stano­
wią część zbiorów dra Sch., który jest kolek- 
cyonaram antyków.

 o-----
POSIEDZENIE SEKCYI EKONOMICZNEJ. Sek- 

cya ekonomiczna wspólnie z komisją drogo-kana* 
łową na posiedzeniu w dniu 14 bm. pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta Sarego uchwaliła przyczy, 
nić się do kosztów wybudować się mających obecnie 
fundamentów przj^czółka dla moslu kamiennego na 
Wiśle przy wylocie ulicy Dietlowskiej Fundamen­
ta te wykonuje Dyrtkcya dróg wodnych w Krako­
wie na przestrzeni Skałka— Zamek wawelski Gmi* 
na miasta Krakowa dąż' usdnie, aby w ten mur 
bulwarowy ju żobecnie Dyrekcya dróg wodnych de­
finitywnie wbudowała całkowity przyczółek dla 
przyszłego mostu kamiennego wraz z wszelkimi 
Innymi budowlami, które się łączą z węzłem komu­
nikacyjnym przy wylocie ulicy Dietlowskiej. Po 
Posiedzeniu wspólnych komisyj odbyo się posiedze* 
nie komisyi drogowo-kanalowej. która oprócz zwy­
kłych spraw porządkowych postanowiła budowę ka_ 

.gału w ulicy Przemysłowej na Zabłociu i w ulicy 
Krzemionki dla nowego gimnazyum w dzielnicy 22. 
^Podgórze".

Z TEATRU „BAGATELA11. „Czy jest co do ocle­
nia" zapełniające stale widownię teatru, powtórzo­
ne będzie dzisiaj i w niedziele wieczór. „Tancerka" 
"'ypelni wieczór sobotni a „Roztwór prof. Pytla" 
Poniedziałkowy. Wesołe przedstawienie dla dzieci 
Odbędzie się w sobotę popołudniu. Rewia zaś syl* 
J^estrowa powtórzona zostanie po raz ostatni w- nie­
dziele popoł. Nowością najbliższą będzie głośna 
*«tnedya salonowa Lotkara Schmidta pt. „Tylko 
^n". Reżyseryę prowadzi p. Czarnowski. Pierwsze 
Przedstawienie dn. 22 bm.

SOBOTNIA POPOŁUDNIÓWKA W  „BAGATELI11 
z. Programem dla dzieci i młodzieży — zapowiada 

świetnie. Początek widowiska o 4 popoł. Ceny 
Popularne.

SIOSTRY WIESENTAL W  KRAKOWIE. W  pią. 
23 bm. w Miej. Teatrze Powszechnym zohaczj 

fraków najgłośniejsze przedstawicielki tańca no­
woczesnego; trzy siostry Wiesental. Bezpośrednio

Lwów (teł. \V.l Pociąg, który uległ katastro­
fie — o czom wczoraj donosiliśmy, — był 
w pełnym biegu, gó j' płomienie palącego się 
wozu oświetliły tor kolejowy. W iatr był tak sil­
my, że o ugaszeniu pożaru nie było ani mowy. 
W  wtagcnadi powstała panika, a przeraźliwe 
krzyki zwróciły uwagę podróżnych sąsiedni ego 
wozu, w którym właśnie rhorążj' Wersiten i plu­
tonowy' żan d arm eryi, Ktełbowicz, przeglą dani 
dokumenty podróżnych. Oni pierwsi rzucili się 
na ratunea, Kiełbowicz wybia szybę w  wagonue 
i dostał sóę ma* diach wagonu, skąd latarkę da­
wał znaki maszyniście, aby wtstrzyrhał pociąg. 
Linki alarmowej nie było. Pooiąg jedmalt pędzał

przed wojną były one w Krakowie i pozostawiły 
swym występem niezatarte wrażenie. Mimika, gest, 
kostyumy, a przede wszy stkiem technika tańca łą­
czą się u sióstr Wiesental w całość o nieprzepartym 
uroku. Sprzedaż biletów u J. Rudnickiego, Linia 
A—B, idzie nadzwyczajnie.

PORANEK „AIDA“ YERDIEGO, który odbędzie 
się w niedzielę 18 bm w sali Tow. Lekarskiego za« 
powiada się świetnie. Prelegentem będzie di Józef 
Reiss; współdziałają zaś pp.; P. Gedlowa, Z. Zbi- 
gniewiczówna, P Kowal i Wallek-Walewski Bilety 
są do nabycia u J. Rudnickiego, Linia A— B.

WESELE KRAKCWSKIE. Celom wskrzeszeniu 
zwyczaju dawuj .h tradycyjnych zabaw staropols* 
kich odbędzie się 2 lutego br. w Kasynie Wojsko- 
wern „Wesele krakowskie" na cele oświatowo-na- 
redowe VI Kola T. S. L. W weselu bierze udział 
wiele osób znanych w życiu towarzyskiem Krakowa.

WIECZÓR ST. POLEŃ3IUEGO. Znany arty­
sta dramatyczny, znakomity komik p. Stan. 
Poleński, wystąpił wczoraj na zaproszenie Tow. 
Bratniej Pomocy, uczniów Aitad. Sztuk piękn. 
z wieczorem w  sali Kasy.ia oficerskiego. Dos­
konały program wieczora (nawiasem mówiąc 
dość kiepsko zareklamowanego) spotkał się z 
pełnem uznaniem i gorącymi oklaskami pubii- 
czności

KUKSA BARANIECKIEGO przyjmują wpisy dc 
pracowni rzeźby i malarstwa codzień od 3—5 (Kar­
melicka 32).

Z KRAK. kOLa T. U. S. W. Posiedzenie członków 
krak. Koła T. N. S. W. odbędzie się dnia 17 bm. o 
gedz. 7 wieczór w Collegium nov. w sali Koper­
nika II. p.

KOMITET EKSPED. DZIENNIKARSKICH urzą­
dza w sobotę 17 stycznia w sali Sokola wielką zaba­
wę taneczną. Bilety do nabycia w Adm. Kuryera.

(T) BANDYTA STRZELA DO POLICY ANTA. Ubie* 
glej nocy na ulicy Targowej w Podgórzu żołnierz 
policyjny spotkał jakiegoś nieznanego mężczyznę, 
który usiłowauł zbiedz z tobołkiem na plecach. Gdy 
goniący go polieyant usiłował zarzymać uciekiniera 
wtedy ten odwrócił się i strzelił do żolnieraz poli 
cyjnego z rewolweru poczem zbieg.

(T ' NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZYCZYNA 
ŚMIERCI. Jak się dowiadujemy śp. Jan Nartowski 
porucznik wojsk polskich i słuchacz praw, Ktorego 
pogrzeb odbył się w ubiegły wtorek uległ pieszczę* 
śliwemu wypadkowi. Oto podczas zabawy gdy jeden 
z jego kolegów ppor. Antoni Świdowski manipulo­
wał kolo hraiminga. broń wypaliła a kula ugodziła 
śp. Nartowskiego w gardło kładąc go trupem na 
miejscu.

( ! )  PROCES PRZECIW HANDLARZOM KONI.
W ojskowośc w ytoczyła śledztw o przeciw Rudolfowi 
Elsnerowi. Hermanowi Dortheimerowi, Abrahamowi 
Sterngartowi, Bernardowi i Hermanowi Iminer- 
gluekowi o zbrodnio przeciw paragrafowi 327-U. K. 
w. przeciw' sile zbrojnej państwa. Staną oni przed 
wojskowym sądem doraźnym. Powyżej wymienieni 
sprzedawali wojskowe konie do Czech władzom 
wojskowym czeskosslowackim.

(T, WŁAMANIE DO KASY ZALICZKOWEJ W  
STARYM SĄCZU. W nocy z 13 na 14-go bm. wła­
mali się niewyśledzeni bandyci do biura Kasy Za* 
liczkowej w Starym Sączu i zrabowali tam 100.000 
koron gotówką. Poprzedniego dnia widziano w pobli­
żu Kasy dwu nieznanych mężczyzn, którzy nastę­
pnie znikli.

(T, POLAR W  OGRZEWALNI EOL. W  POD­
GÓRZU. Wczoraj o godz. 9 wlecz, wezwano tu­
tejszą straż pożarną do ogrzewalni kolejowej 
w Podgórzu-Płaszowie, gdzie zapaliły się drew­
niane półki, służące na skład narzędzi. Ogień 
rozszerzył się następnie na dalsze drewniane 
przedmioty'. Przybyła straż ogień zlokalizowała 
i ugasiła. Szkoda niezbyt znaczna.

KUBELIK WYWŁASZCZONY, (m*m) „Słovenske 
ludowe iH>winv**dotioszą, że dobra słynnego skrzyp­
ka Kubelika zostały przez filię „Slovcnska banka' 
rozparcelowane i sprzedane drobnym rolnikom z 
okolicznych gmin.

(1.) WALKA O KSIĘŻĄ GOSPODYNIE. Teatralny 
świat berliński stał się znowu widownią nowego 
skandalu. Oto od dwóch tygodni na scenie . Kleines 
Teatcr" przedstawiano komedyę ' Lautensacka. któ­
rej bohaterkę stąnowi postać księżej gospodyni. W i­
downia była stale wysprzedana i przedstawienia od* 
bywały się bez żadnych przeszkód. Aż oto onegdaj 
znaczną część widowni zakupili stronnicy partyi 
centrowców, którzy zaraz przy pierwszych scenach 
zaczęli głośno krzyczeć „Przerwać! Przerwać przed­
stawienie!" i wywołali przed rampę dyrektora te­
atru. któremu nico udało się jednakże uśmierzyć 
wzhurzuneog tłumu. Musiano spuścił kurtynę, przer 
wać przedstawienie a publiczności zwrócono pienia, 
dze za bilety.

jeszcze kilka kilometrów. Kfełbowiez i Wersten 
wraz z kilku żołnierzami odczepili plouący wóz, 
z którego płomienie przerzucały się nu sąsiedni 
wóz. Kiedy iradszedł pociąg ratunkowy ze Lwo­
wa, prconicsicy.o rannych podróżnych do togo 
pociągu, do którego przyczepiono spalony do 
szczętu wóz, wnaz ze zwęglonymi zwłokami. — 
Stwierdzono, żo cztery osoby padły ofiarą po­
żaru. Istnieje jcdr.isk przypu-zrzenie, żo ofiar 
w ! udżiach jest więcej. Jak opowiadają 
podróżni, pewien droguerzysta z Sambora 
wiózł 12 litrów eteru, który wybuchną! i spo­
wodował katastrofę.

NOW E MONETY ZDAWKOWE W  AUSTRYI.
„Neues Acht TJhrblaibt" donosi, że rząd austrya* 
cki poczynił przygotowania, celem puszczenia 
w  obiog nowych monet zdawkowych, składa­
jących się z aliażu, cynku i, miedza. Zgromadzę* 
niu narodowemu będzie wkrótce przedłożony 
projekt ustratwy celem wybicia tych nowych 
monet. 1

BP. DR. TOBIASZ ASFENAZ3. Onegdaj odbył się 
we. Lwowie wśród niezwykle tłumnego udziału pu* 
hliczności pogrzeb dra T. Askenazego b. wiceprezy­
denta m. Lwowa, prezesa Jzby adwokackiej, jednego 
z przywódców ruchu asymilacyjuego wśród żydów 
lwowskich. Przed domem żałoby przemówił imie­
niem m. Lwowa wicepr. dr Schleicher podnosząc 
zalety serca i umysłu zmarłego i zasługi jego wohec 
miasta. W  dalszym ciągu przemówili: wicepr. Izby 
adwokackiej dr Kamieński, rabin dr Grutman, dr 
R. Sobel. reprezentanci obozu polskiego wśród ży­
dów dr Itemtal i dr Frenkel i i. Dr Tobiasz Aske* 
nnzc pozostawił po sobie pamięć czystego niezwykle 
człcwieka, miłującego gorąco kraj rodzinny. Przez 
cale swe życie stał wiernie przy sztandarze polsko­
ści. Wypadki od listopada 1918 w dzielnicy żydow­
skiej i związana z niemi działalność dra Askenaze­
go w komitecie ratunkowym spowodowała, że dr 
Askenaze popadł w konflikt z częścią społeczeństwa 
polskiego. Konflikt ten odbił się na jego i tak nad* 
wątloneni zdrowiu. Zmarł przedwcześnie licząc lat 
50. Obóz asymilatorski we Lwowie postanowił utwo­
rzyć fnndacyę oświatowa im. dra Askenazego. aby 
w ten sposób uczcić jego pamięć.

Stowarzyszenie czeladzi rzeinisze] I mrssrsźiej urządza w 
sobotę dnia 17 stycznia 1920 r. w sali Cechowej na Ko- 

tlowem (ul. Andrze a Potockiego L. 18)

Wieiką Z a b a w ę  Taneczną
z Kotylionem.

Muzyka wojskowa — Bnfot obficie zaopatrzony we wta' 
euyiu zarządzie. — Stroje spacerowe. — Ws'ęp dla pań 
15 K. dla panów 20 K. — Czjsty dochód przeznaczony 
na wdowy ĵ sieroty pozo; tale po cz,onkach stowarzyszenia.

ADWOKAT 4794

Dr. MAREK CHAM EIDES
prowadzi swą kanceiaryę od 1 stycznia 

W KRAKOWIE, ULICA KARMELICKA 8. I. PIĘTRO.

W pisy na Kursa handlowe
; W SZKOLE BUCHALTERYI „HERMES*

J. P I L C H A

w Krakowie, ul. Floryańska 39
codziennie od 9—12 i 3—6. Nauka pisania na maszynach.

Zamiejscowych wyucza listownie. 4791

Wstrzykiwania... peitmn kwiatowych.
(1.) Po najrozmaitszych szczepionkach ospo- 

wych, tyfusowych, dylterycznych, dżumowych 
i t. p. przyszła obecnie kolej na szczepionki., 
kwietne.

Podobno jakiś chemik amerykański o duszy 
niesłychanie czułej i wrażliwej i aspiracjach 
poetycznych miał wynaleźć sposób dostarcza­
nia różnych przedziwnych emocyi i wrażeń lu­
dziom, którzy pozwolą sobie wstrzykiwać... per­
fumy z kwiatów. O ile można dać wiarę po­
mysłowemu Amerykaninoni, to zasLzyknięta 
eseneya geramium zaszczepia człowiekowi, za­
miłowanie do awanturniczych przygód; wstrzy­
knięcie róży usposabia do skąpstwa? szczepion­
ka fijołkowa napełnia człeka pobożnością; 
wstrzyknięcie esencyi z kw iatu lilii czyni na­
turę upartą, z gwoźdzków zaś zaszczepia aspi­
rac je  i pomysły artystyczne. Zastosowanie am­
bry jako szczepionki uposaża u: mniej, ni wię­
cej tylko w'.„ geniusz!

Niewyczerpani są, jak widzimy, Amerykanie 
w' swych humbugach. I napewne wynalazca 
owych szczepionek znajdzie wdzięcznych od­
biorców. którzy zechcą być na odmianę to po­
bożni, to uparci, to gor.inłni, łatwowierność bo­
wiem ludzka jest bezbrzeżna...

i
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Warszawa. tPAT) „Kuryer Warszawski" po­
daje, że w Prusach zachodnich nagromadziła 
Ludność znaczne zapasy zboża. Z zapasów tych 
Królestwo otrzymać może 12.000 wagonów zbo­
ża, oraz znaczna ilość ziemniaków.
30 bramami tryumialnemi wojska 

nasze wkroczą do Torunia.
Warszawa. (PAT) W  sobotę dnia 17 bm. woj- 

ska polskie, pod wodzą gen. Dowbćr-Muśnic- 
kicgo, wkroczy do północnych c2ęści Wielkopol­
ski, a w niedzielę IB bm. generał Haller zajmie 
Toruń. O godz. 6 rano w niedzielę wyjdzie z 
Torunia wojsko niemieckie, a o godz. 12 w po­
łudnie wkroczą oddziały polskie. Ludność To­
runia suznosi 30 bram tryumfalnych na powl- 
tanie wojska polskiego. Cechy współzawodm j 
cza z sobą w przygotowaniach. Polskie władze 
cy-wilno obejmą rzędy bezzwłocznie po wkro­
czeniu wojsk. Wojewoda toruński, p. Daszew­
ski petoi już swe obowiązki, gdyż niemiecki 
naczelnik powiaiu opuścił Toruń. W  wielu po­
szczególnych miejscowościach starostowie, mia­
nowani z pośród ludności miejscowe,, oczekują 
chwili wkroczenia wojska polskiego, poza tem 
A p a r a t  a d a a a .l ia .v l  pa lam i 1 «
gańłzowany. .

Gen. Haller w Inowrocławiu-
Poznań. (PAT) Wczoraj przyjechał do Inowro­

cław ia generał Haller. .

fidsiik 4 lutego u n i i  do ul M m
Warszawa (tel. M.). Objęcie Gdańska przez ko- 

alicyę -r.astęp: dnia 4 lutego. W  dniu tym opu­
szczą Gdańsk ostatnie oddziały niemieckie, a 
wkroczy załoga angielska.

Polak w grezyuyum tady m. Gdańska,
Gdańsk (PAT ). W ubiegły piątek odbyło się 

tu pierwsze posiedzenie nowo wybranej rady 
miejskiej. Przewodniczącym wybrano dotyich- 
czasowego pirzew'odniczącego Keruthe. Jest to, 
jak 'A zmacza „Dziennik Gdański", człowiek bez­
stronny 1 przeciwnik hakatyzmu. Do b.-ura pre- 
zydyaJiaego rady md ej siei oj wybrano jako jedne­
go z członków, Polaka, p. Kwiatkowskiego, w y­
dawcę „Gazety Gdi: ńs-kiej". Wybór jego przy 
oeodł do skutku przeciw głosom nacyonalistów 
niemieckich.

Kurs marki polskiej w Gdańsku,
Gdańsk (PAT). Kurs marki polskiej na rynku 

finansowym gdańskim znacznie się poprawił. 
W  ubiegłym tygodniu kurs ten wyir.oa..! tu 37 fe- 
nigów później 48 ieiiigów, a dziś wynesi 73 fe- 
nigów.
Amerykańska misya plebiscytowa w 
dredze na Śląsk Górny i Cieszyński.

Warszawa (tel. M.). Przybyli tu członkowie 
pmeiry kański ej misyi wojskowej, delegowani 
do terenów plebiscytowych na Śląsk Górny i 
Cieszyński. Dełcgr.ca twierdzili, że rnch strajko­
wy w Zagłębiu Cstrawsklem wytwarza sytua- 
cyę katastrofalną. Na Górnym Śląsku ruchem 
Strajkowym kierują spart akowcy. Strajk objął 
Katowioo 1 Bytom. Delegaci amerykańscy w y­
rażają przekonanie, źe .jest on wynikiem agi- 
tacyi niemieckiej, mającej na celu utrudnienie 
akcyi plebiscytowej.

Delegaci amerykańscy odbyli kanforencyę z 
przedstawicielami dyplomntyicKnynu i wojsko­
wym i Stanów Zjednoczonych w  Warszawie.

I
Waszyngton. (PAT) Hoover, wysyłając tele­

gram do centralnego komitetu ratunku Euro­
py wschodniej powiada między innemi: Pol­
ska jest jedynem państwem europejskiem, ino. 
gącem stawić opór bolszewikom. Jeżeli Stany 
Zjednoczono przystąpią do rozwiązania kwe­
sty! żywności, to najsilniejsze państwa, we 
W la snem interesie, również powinny dopomódz 
Polsce,

Minkiewicz p.zejął zarząd cywilny 
Wołynia i Podola.

Warszawa (tel. M.). Wczoraj w godzinach po­
południowych Naczelnik państwa odbył dłuż­
szą konferencyę z koniisurzem gen. zarządu cy- 
wdln. ziem wschodnich p. Osmołoiwskim i b. m i­

nistrem aprowizaeyi Minkiewiczem. Narady 
dotyczyły sprawy przekazania przedstawiciel­
stwa zarządu cywilnego na Wołyń i Podole p. 
Minkiewiczowi. Ustalono, że p. Minkiewicz bę­
dzie korzystał z szerokich pełnomocnictw, po­
zostając jednakże w ścisłym kontakcie z p. O 
smełowskim.

itrsjk  kolejami w Gliwicach,
Nauen. (PAT) Jak donoszą z Bytcmia, robot­

nicy kolejowi w Gliwicach porzucili pracę. Do 
kolejarzy przyłączyli się robotnicy innych ga­
łęzi pracy. Wskutek strajku zażądano wzmoc- 
wienia straży wojskowych.

Bolszewicy uciekają paląc za sobą koleje I mosty.
Warszawa (PAT ). Komunikat sztabu general- 

nogo wojsk polskich z 15 b. m.:
Front ltcwsko-biailoiuski: Rozbity 1 zdemo­

ralizowany nieprzyjaciel cofr. się na wschód od 
Dyncburga, niszcząc £ paląc stacye kolejowe 1 
mosty, w celu utrndrie-cia naszego pościgu. L i­
nia, zajęta obecnie przez oddziały nasze i za­
przyjaźnione wojska łotewskie, biegnie przez 
Preii i jezioro Szeres. Oddziały nasze odparły 
silne ataki bolszewickie na wschód od Lepla, 
zadając przeciwnikowi dotkliwo straty i biorąc 
jeńców. Na całym froncie ożywiania działalność 
wywiadowcza.

Front wołyński: Oddziały nasze dokonały
Smiaiegc wypadu na Lipno, na północny wschód

od Lubaru, gdzie odparły większy oddział bol­
szewicki, który w popłochu wycofał się na 
wschód.

M o w i e  mm Lenina w  A b i e
Waszyngton (PAT ), Minister sprawiedliwości 

nakaz-1 aresztować przedstawiciela bolszewi­
ków, Martinsa. Policya amerykańska ściga bez­
ustannie organizseye bolszewickie. Przed kilku 

i dniami urządziła rewizyę w redakcyi organu 
I komunistycznego „Nawy Mir", w chwili, gdy 
i odbywało się tam zebranie bolszewickie. Are­

sztowano 50 osób, między innymi osobistego de­
legata i adjutonta Lenina.

Wyjątkowe zarządzenia dla zażegnania głodu wągiowego.
Warszawa (PAT). Dla zaradzania syl.uacyi, w 

jakiej suę państwo znalazło z powodu braku wę­
gla, odbyła się wczoraj konlerencya u prezy­
denta ministrów. Przyczynią braku \^ęgla jest 
z jednej strony strajk kolejowy na Górnym Ślą­
sku, a z drugiej trudności w  dostawie nagro­
madzonych zapesów węgla. Radykalna poprawa 
sytuacyi nastąpi dopiero po otrzymaniu należ­
nego państwu polskiemu przydziału węgla z 
Górnego Śląska i po usunięciu trudności na 
Śląsku Cieszyńskim. Dla złagodzenia Lej sytua­
cyi na chwilę najbliższą rząd zmuszany jest 
przedsięwziąć daleko idące środki zaradcze, ja­
ko to: 1} wstrzymać ruch pasażerski na okres 
dwutygodniowy; 2) ograniczyć używanie świa­
tła i opaja, w szczególności w lokalach rozryw­

kowych; 3) wydać zarządzenia, zmierzające do 
zwiększenia dostawy drzewa; 4) wydać zarzą­
dzę <ia, zimerzające do podniesienia produkcyi 
węglowej i w związku z tem zaapelować przy 
współudziale sejmowej komisy! opałowej do 
górników. W sprawie związanej z dostawą wę­
gla górnośląskiego postanowiono poczynić na­
tychmiast stosowne kroki dyplomatyczne. Iin- 
formacyo, podano przez część prasy o wielkich 
zapasach węgla w Zagłębiu Dąbrowskiem, nie 
odpowiadają rzeczywistości, gdyż sprawność 
kolei państwowych zwiększyła się w ostatnich 
tygodniach o tyle, ie koleje państwowe mogą o- 
becnie już więcej przewieźć węgla, aniżeli ko­
palnie wyprodukować mogą.

i i r a  i m i  i n r a « w . i
Berlin (PA T ) Przy ostatnich zaburzeniach 

przed gmachem Sejmu Rzeszy było 42 trupów 
1 105 rannych. Podczas pogrzebu poległych będą 
ściśle przeprowadzone postanowienia stanu wy* 
jąlkowego, zakazujące wszelkich pochodów de­
monstracyjnych. Publiczne zgromadzenia zwo­
łane na czwartek przez niczarwisłycfi socyałi- 

j stów i komunistów, 2©stały przez naczelnego 
I komendanta Noskego zakazane.
1 Naacn (PA T ) Podczas ostatnich Krwawych 

starć przed gmachem parlamentu zaginęło dwu 
urzędników straży bezpieczeństwa. Przypusz­
czają, że zostali oni uprowadzeni przez komut 
nistów. Między rannymi znajduje się 10 funk- 
cyonaryuszy policyi.

zywnoniowei

\mw iedna i s y a  M z a  i M i o M W i
Lódź (PAT ). Żargonowy „Vólksblatt" donosi, 

że do Polski wybiera się obecnie francuska mi­
sya śledcza w sprawie żydowskiej. Wysyła ją 
„Ligia praw człowieka" pod ki.eruc kiem swego 
sekretarza generalnego H. Jurnu, który oswiad- \ 
czyi jednemu z dziennikarzy co następuje: Po j 
zbadaniu sp raw y  „pogromów" przez Morgen- j 
taiua i Samuelsa, Liga- nie będzie zajmowała się : 
tą sprawą spccyalnie, lecz postara się raczej o ' 
zaznajomienie się t a  miejscu z całokształtem 
sprawy żydowskiej narodowościowej.

O  podjęciu  pracy  w kopaln iach 
ostrawskieb niema mowy.

Morawska Ostrawa (PA T ) Wczoraj rano po­
wrócili do pracy robotn cy v\ i tk owieli ich hut 
żelaznych, tudzież robotnicy zajęci w prywat* 
nych przedsiębiorstwach fabrycznych. Górnicy 
postanowili natomiast wytrwać nadal w straj­
ku. Na rynku w Morawskiej Ostrawie odbyło 
się olbrzymie zgromadzenie strajkujących gór­
ników. Zgromadzenie miało przebieg burzliwy. 
Z pośród tłumów strajkujących górników pa­
dały groźby pod adresem przywódców, w pier* 
wszyin rzędzie pod adresem czcskcgo posła 
Prokesza. O ile żądania górników nie zostaną 
w całej pełni uznano, nie może być mowy o pod­
jęciu pracy. Liczba strajkujących wynosi je­
szcze 41 tysięcy górników.

M im  ipadek  n o n ? .  :
Bazylea (PA T ) Korona austryacka spadła 

wczoraj na giełdzie szwajcarskiej do niebywa* 
łego stanu. W  Zurychu i P.azyle; notowano ją 
już tylko 1 centim. Także i waluta mai ko w a 
okazała tendencyę zniżkową, ponieważ na gieł­
dach ofiarowują codziennie miliony niem ec- 
kicli marek.

Petruszewicz interweniuj na rzecz 
Gaiicyi „ukraińskiej'*.

Lwów. (PAT) Ukraińska „Hromadska Dum­
ka" d.onosi, że b. dyrektor zachodniej części u- 
kraińskiej narodnej republiki,, Eugeniusz Fe- 
truszewicz, wyjechał do Paryża, ażeby u kom­
petentnych czynników ententy postarać się o 
zmianę systemu w okupowanych przez „ob­
cych1* ziemiach ukraińskich, a w szczególności 
w Gr.licyl „ukraińskiej'1 (?!).

t o i m i a i o i a

O iw an ie  M  zaKcżnydi w tóityi.
Warszawę (tel. M.). Pod przew ód: ictwem pos. 

Stcsłowic*a, przy udziale premiera Skulskiego, 
! u także delegatów Malopodski, odbyli wczoraj 
■ pogłowie małopolscy posiedzenie w sprawie wy- 
i konania uchwały sejmowej, dotyczącej zwal- 
i  czanja chorób zakaźnych. P. Skulski zapewnił,

Budapest (PA T ) Były prokurator trybunału 
rewolucyjnego, Szirmay, został w podwórzu 
więzienia wojskowego stracony. ___________  _

Wznowienie procesu Beiiisa.
Warszawa (PAT). W  Moskwie odbył się pro­

ces przeciwko byłemu prokuratorowi w proco-
sio Bcilisa, Wiperowi. Oskarżał dawny główno­
dowodzący wojsk bolszewickich, Krylonko. Ci­
ska rżenie zarzuca W iperowi, iż bral udział ^  
z;i.'*gai:uzowaniu procesu o mord rytualny prze- 

. ciw Be lisowi, aby w ten sposób wzmocnić konto 
rewolucyę j caryzm. Po diugich rozprawach u- 
chwolił są;l pozbawić Wipcra na o^łe życie wol- 

J nclei, a po potwierdzeniu władzy sowieckie], 
proces odnowić.

12220116



70 marek as 100 koron.
Szczegółowe sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia Sejmu.
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Warszawa. (PAT) We.zoraj znów Sejm przy­
stąpił do rozpraw-y nad ustawią, walutową. Po­
seł Stapiński zwraca uwagę, że w razie przyję­
cia relacyi według wniosku ministra skarbu, 
szkody, jakie z tego powodu .ton i o są urzędnicy 
i robotnicy, 'będą, przez rząd wynagrodzone, a 
szkody, jaki o poniosą z togo powodu włościa­
nie, zapewne przez nikogo wynagrodzone nie 
będę. Rodzin chłopskich jest w  Małopolsce o- 
kiągły milion, przeciętnie każda ma jakieś 
,1000 koron. A  jeżeli się uwzględni majątek ru- i 
Chomy i  włożony w  różne transakeye, można 
obliczyć cały majątek chłopów w  Małopolsce 
na półtora do dwóch miliardów koron. Przy tej 
sumie strata przy zmianie waluty wynosiłaby 
300 do tOd milionów.

Po®. Su*igowaki zaznacza, żc minister bynaj- • 
mniej nie dąży do krzywdzenia Małopolski, i 
Usprawiedliwia go wzgląd na konieczność pod- j 
niesienia kursu marki. i

Poe. Th on stwierdza, że minister skarbu nio I 
t u  Oalicyt, Przepuszcza, że nie widział strasz.- 1 
nych jej spustoszeń, spowodowanych wojna. 
Nazywa bardzo ryzykownym aktem odjęcie 
pełnych 30 proc. od dochodu Małopolan, poczem 
oświadcza, że głosować nędzie za relacyą, któ­
rą proponują Małopolanie. Stawia w  końcu re- 
Bołucyę: W zywa się rząd, aby w  jak najbliż­
szym czasie przodłożył projekt ustawy, który 
zobowiązuje wszystkie instytneye artonomicz- 
oe oraz przedsiębiorstwa prywatne w Małopol­
sce do podwyższenia płac swoim urzędnikom i 
robotnikom w  takim stosunku, w jakim według ] 
ustawy relacya wartości polskiej marki prze- j 
wyższa wartość korony.

Z kolei zabrał głos min. skarbu, Grabski, 
który m iędzy innemi oświadczył, że z chwilą 
gdy Sejm ustanowi rełacyę obowiązującą tak­
że prywatnie, to kwestya wynagrodzenia stanie 
aa innym gruncie. Wniosek wniesiony przez po­
sła Diamanda o podniesienie wypłat robotni­
ków o 20 proc. uważa za nie nadający się do 
ustawy. Rząd jest gotów w ogóle wynagrodzić 
te straty, nawet, w ięcej ulż 20 proc. wynoszące, 
jako wynikłe z drożyzny- po uataieniiu relacyi.

Wśród rozbieżnych poglądów —  ciągnął m i­
nister —  mówiono tutaj o tem, że najwięcej 
stracą na relacyi przeżeranie proponowanej 
włościanie. Gdyby tak było, to rząd musiałby 
sdę niezmiernie tem zatroszczyć, ale rząd nie 
może nie zdawać sobie sprawy z tego, że wio. 
idason , którzy posiadają nagromadzona środ­
ki, wfasuia sam rząd płacił dotąd wsdls rslacyi 
17 1 pól. Jeżeli obecnie zapłaci 70, to rząd nic 
Im ula ujmio, ais tylko doda. Rząd robi jeszcze 
jeden krok, bardzo dla włościan przezorny, je ­
żeli nie daje relacyi wyższej, w razie bowiem 
rslacyi wyższo] cena gruntów włościańskich 
podniosłaby się.

Minister jest zupełnie spokojny, że o ile 
Sejm uchwali reJacyę, którą rząd proponuje, 
ani robotnik, ani urzędnik, ani włościanin nic 
aa tsm nię stracą, chyba tylko spekulanci w 
Małopolsce.

Mową swą skończył minister wśród hucznych 
braw.

Po przomówwmiu ministra Grabskiego poseł 
U . Lubelski zaznaczył, że cała Małopolska od- 
B i j*  bolsśnio uchwalenie projektu rządowego
i prosił o uchwalenie relacyi małopolskiej. Po 
zamknięciu dyakusyi

zabrał głos Imieniem mniejszości 
p. Loewenstein.

Spodek morki tłumaczy mówca tem, że ziemia 
leży odłogiem, a warsztaty sę nieczynne. W  ru- 
ebu była tylko drukarnia państwowa, która 
fcypuezczała marki. Mówca polemizuje z wy­
wodami miinatra skarbu, nazywając go mini­
strem dyalektykl, którego argumenty trafiają 
tylko do psychiki słuchacza.

Przechodząc do sprawy relacyi, uważa, że.re- 
taeya jest to stosunek kruszcowe] wartości, a 
więc także i stopniem wartości jednej waluty 
lo drugiej. Marka polska była polską edycyą 
'^arki niemieckiej. Stosunek korony do chwili 

rodzen ia  okupantów był ten sam do marki 
»,^ i klej, co i do polskiej. Rząd polski pod- 
'•** dalszą eiuisyę, a  ciągłość emLsyi rodzi 

domniemanie ciągłości re ’acyi. Marka polska 
% dzisiejszej swej osnowie Jest tylko uygnatą, 
bprawniarącą do udziału w  przyszłej regulacji 
batuty, i> w’ięc i przyszłej emisyi złotych pol­

skich. Zadaniem naszem jest ustalić klucz od­
powiedniej repartycyi. Nie żądamy od państwa 
ani feniga więcej, aniżeli nam się należy, ale 
chcemy bronić zasady równych ciężarów 1 rów­
nego podziału.

Boyan. jako kandydat na prezydenta amery­
kańskiego. zwalczając walutę złotą, powiedział, 
że złota waluta, wprowadzająca przymus, jest 
jx>nownem ukrzyżowaniem ludzkości na złotym 
krzyżu. Ta ukrzyżowana ludzkość jęczy przez 
całe 6 lat i nie może się pozbyć skutków, uja­
wniających się wr rosnącej drożyźnie i głodzie.

Mówca wyraża przekonane, że przyszła wa­
luta świata nie będzie walutą złotą lecz wa­
lutą kredytową, opartą na bogactwie i  produk- 
cyi narodów. Dotąd taik nie jest. Zanim to na­
stąpi, państwu potrzebne jest złoto.

Kiedyś, gdy na zasadzie kruszcowej wprowa­
dzoną będze waluta polska, będziemy się rozli­
czać z tem, co dajemy i  z tem, co bierzemy.

Mówca przy końcu swego przemówienia pod­
nosi. zasługi Małopolski, która mimo olbrzy­
mich strat wojennych z odnjesionem i, ranami 
zerwała się do obrony kresów z gołemi rę­
koma. Ta  ,
MAŁOPOLSKA LEKCYI PATRYOTYZMU OD 

NIKOGO NIE POTRZEBUJE.
Nie sobkostwo, lecz poczucie sprawiedliwości 
kieruje jej czynami!.

Jako ostatni mówca sprawozdawca p. dr. 
Rząd odpierał zarzuty przeciwników projektu 
rządowego i  sprzeciwił się rezolucjom pp. Dia­
manda i Tliona, ponieważ Uch uchwalepie było­
by przyznaniem się do tego, że Izba popełniła 
niespraw iedl i wość.

P. Zagórski oświadczył, ze otrzymał depeszę 
od lwowskiego N. Z. R „ w  której tenże oświad­
cza się za rewelacyą rządową.

Głosowanie.
Przystąpiono do głosowania.

Art. I. przyjęto w  zwykłem głosowaniu. Do 
art. II. zgltwzoc e były 4 poprawki. Poprawkę 
p. Fedorowicza, ustanawiającą relacyę 85 : 100 
odrzuciła Izba w zwykłem głosowaniu. Popu aw- 
kę p. Diamanda o ustawienie relacyi 80 :100 
odrzucono w imienneru głosowaniu 60 kilku 
głosami przeciw 200, tak samo odrzucono po* 
pratwkę p. Osieckiego o ustanowienie reacyi 
75 :100 88 głosami przeciw 188 głosom.

Następnie przyjęto art. II. w brzmienia rzę­
dowe m znaczną większością, Rezolucye, wnie­
siono do togo artykułu przez pp. Diamanda i  
Zagórskiego o podwyżkę dla robotników w w y­
sokości 20 procent albo 30 procent, odrzucono. 
Z tego poiwodu powstała

OGROMNA, DŁUGO Tk  W  A JĄ CA W RZAW A
na kawach posłów socyaLi&tyczinych i  N, Z. R.

Następnie przyjęła Izba resztę artykułów i 
całą ustawę w  trzeo.em czytaniu, oraz rezolu­
c je  komósyu. Następnie odesłano do komisyi 
budżetowej między tinnemi rezolucyę p. Wojta- 
lińskiogo o wyrównanie urzędnikom i robotni­
kom strat, któro wymokną z wahań kursu, aż 
do czasu ustalania się relacyi przy obrotach 
'towarowych; oraz rezolucyę p. Buzka, wzywa­
jącą mńnastra skarbu, aby w projekcie o wykn- 
pnie koron przez skarb zastosowano zasadę, ie  
dla posiadaczy mniejszych Ilości koron, aż do 
20.000, stosowany ma być kurs wymiany wyższy 
od normalnego.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne po­
siedzenie odbądziie się we wtorek.

Strajk w Łodzi, Zgierzu i Pabianicach, j
Lódź (PA T ) Strajk w  przemyśle włókienni- I 

czym W' Łodzi; trwa, a  nawet rozszerza się. O- ' 
garnął on w  Zgierzu wszystkie fabryki, a w Pa- I 
bianicach część fabryk. i

Straszne skutki orkanu.
Wiedeń (PA T ) Dzienniki zamieszczają opus 

skutków wczorajszego orkanu, który szalał po 
jwludniu we Wiedniu. Oikan pociągnął za »o* 
bą 2 ofiary śmierci, tudzież 50 zranień. Straty 
idą w miliony.

P a i t i i o P f i l s i O e i i i i f i K f z i ż o !

O tem, co było.
Garść wspomnień ze starego 

Krakowa.
(Dalszy ciąg).

Linia „A-B“.
(Kr.) Gdyby ktoś z przejezdnych — 20 lat te­

mu — wyszedł wieczorem na linię „A-—B " i zo­
baczył tłumy poruszające się w szeregach tam 
i na po wrót -- mógłby przysięgać, że Kraków 
jest miastem nie mało co mniejszo nr od War* 
szawy lub Wiednia. Zmieniłby jednak zdanie 
wszedłszy w  pierwszą lepszą sąsiednią ulicę 
czy to Sławkowską, św. Jana lub nawet Flory- 
ańską, nie mówiąc już o dalszych przecznicach, 
gdzie — podobnie jak zresztą i dziś — panowa­
ły ciemności, a. błoto i wyboje każdy krok u- 
trudniały.

Zimową poią między godziną 6—8 wieczorem 
wyludniało się miasto, że się tak wyrazimy „na 
rzecz" Unit „A —B" tej królowej ulic", jak ją 
swego czasu jakiś reporter-entuzyosta z „Cza* 
su“ zamianował.

„Królowa ulic" miała tę właściwość, że i  kró­
lowe ulicy były licznie tam reprezentowane. 
Demimorud krakowski, jeżeli o nim wogóle mó­
w ić można —- był rozbrajająco naiw-ny, zgoła 
nie niebezpieczny i  wcale nie imponujący. W e­
sołe córy Koryntu, gnieżdżące się gdzieś po 
przedmiejskich zaułkach zjaw iały się na pro* 
monadzie w  powykrzywianych bucikach i wy­
tartych żakietach. Ich ideałem był oficer (ko­
niecznie „lejtnant") a marzeniem pieczeń w ie­
przowa z kapustą i kufel piata. Wymagania 
nie duże przystosowane do chwili i stosunków 
ówczesnych.

Drugą kategoryą publiczności stanowiła spo­
ra garść oficerków- austryackicli, którzy giło* 
śnym szwargotem i brzękiem szabel starali się 
zwrócić na s .eoie uwagę „Bladych hrabin", „Ga- 
lopek", „Końskich śmierci" i  innych gwiaed
0 wczesnego demimondu podwawelskiego. Na 
tle icli donżuazeryi przychodziło często do scy- 
syi z cywilnymi possantami i niejeden z tych 
synów Marsa zmuszony był po rycersku zmy­
kać w  ciemnie przecznice przed laską lub pię­
ścią akademika lub roootnika.

Linia „A —B “ miała także swoją arysbokra* 
cyę. Praedewazystkiem kilku „viveurów“ wśród 
których pry-m wodziła znana -wówczas trójka 
przyjaciół: adwokat Ł. z uróżowonymi policz­
kami, w-ielką łj ’siną i wąsami po szwedzku w) 
górę zakręcanemi, właściciel banku M., smukły, 
elegancki z piękną blond brodą, dla której zy­
skał od kobiet przydomek „Złotobrodego Emi­
ra" i dyrektor chóru amatorskiego SL.. Wszyscy 
trzej w  cylindrach, glase rękawiczkach i laska­
mi o srebrnem okuciu, rzucali zabójczo zpojrze* 
ma na kobiety, które — zdaniem ich własnem 
— oprzeć lin się nie powinny...

A le gro® publiczności stanowiły tłumy t  zw. 
irrteligemcyi, na które składała się młodzież a- 
kademicka uganiająca za szwaczkami, han* 
dławicy, subjekci, i  t, p. N ie brakło i „przyzwo­
itych" kobiet, które w- swojem otoczeniu używa­
ły wieczornej półgodzinnej przechadzki po 
„A —B“ . Były między niemi prawdziwie ładne
1 szykowne kobetki, jak siostry Cz., Cesia P. 
głośna potem światowa awanturnica i pożeracz- 
ka serc męskich, panna W., która debiutowała 
w  jakiś czas — niestety bez powodzenia — na 
scenie krakowskiej, głośna piękność mecenoso­
wa R. i kulka okazów rasowych urodziwych 
żydówek.

Kobiet prawdziwie się szanująca nie ukazy* 
waał się nigjly wieczorem na „ A —B“ , jak rówj- 
niież nie bywała na osławionych „plac-muzy- 
kach“, koncercie muzyki wojskowej^ w  każdą 
niedzielę między godz. 12—1 w  południe.

Linia „A — B‘ ‘ była zimowym salonem Krako­
wa, salonem, jak widzimy, o dosyć mięszanem 
towarzystwie^_____________________________________

Odpow iedzi Redekcyi.
W . P. Wyrobek: Artykuł zamieścimy w je­

dnym z najbliższych numerów.
Maciuś. —  Co robić żeby Pana narzeczona 

pokochała? Trudna odpowiedź!... K to w  27 ro­
ku życia —■ jak sam Pan się przyznaje —  nie 
w ie jaką obrać drogę — to i my nie umiemy 
mu jej wskazać!

Szaf. Kraków. —  „Polskol a ja Ci powia­
dam, że jeżeli chcesz żyć — To zupełnie cał­
kiem inną musisz być!...“ Polska powinna być 
„zupełnie i całkiem" wdzięczną za iyczlwość 
okazaną. Jak to przyjemnie być prorokiem W 
swej Ojczyźnie, nie każdemu to aię udało! Na­
tomiast troska Pańska co do przyszolści Oj­
czyzny jest 7.1>yteezną. Te troski i obawy zo­
staw Pan już innym.

l
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SKŁAD PAPIERU i G U A N T E H Y I  P
M iu h a ł S Ł O M IA N Y  24 472U

ocztówki arivst. — Przybory kancel. —  Papiery listowe.—- 
Kalendarze i kalendarzyki. —  Ramki. — Lustra. —  Albumy 
i pamiętniki. —  P o r te le .  —  Szachy. —  K artv  do gry. 

Wykonuje B ILETY w iz y to w e  i ZAWIADOMIENIA ś lu b n e.

n r  I . j  za wiersz ncnp. w zwykł, ogłosi. (ostatnia strona) 150 kor., za wiersz pfttit, w rubryce Nadesłane 5 kor., za wiersz petit, w tekście “dokc. kron, 6 kor.
I t i N Y  l l  I l S / r N 1 Drobne ogłoszenia za słowo 60 hal., o treści matrymon. lub korespondancya prywatna 80 hal., dla poszukujących posad 40 h., przyczern pierwsze słowo 
U b i l i  u u l u m ł l h i  liczy się podwójnie,. C e n y  p o w y ż s z e  o b e w le s u j e  a l  d o  o d w o ła n i a .

M M  H B taw an ia
A. BROSS Kraków 

ul. F lo .y ań sk a 4 4
narożnik obok Bramy Floryań. 
Składnicom, wojskowym i kup­

com ceny hurtowne. 48ir>

Chłopiec do posług biurowych
zostanie zaraz przyjęty . Zgło­
szenia : In żyn ier P io tr Król, 
Kraków, Wislna 2. 4817

4  kamienice
1 parcelę
2 wille
l mleczarn'ę z pomieszkaniem
3 Intereea śniadankowe
4 aklepy z pomieszkaniem sprze­
da zaraz dom kom isowo-ban- 
d low y Em ila Kefera, G roble 
7 ,1 p. of. W iadom ość od godz. 
2— 4 pop. 4818

W m iesiącu  grudniu z. r.
znaleziono na dworcu ko le jo ­
w ym  w Tarnow ie  pakiot z rze­
czami galanteryjnem i. W ła­
ściciel po udowodnien iu  m o­
że odebrać w  Ekspozyturze 
Policy i państw, nu dworcu 
kolej, w Tarnow ie. 481!)

Skradziono ml
w Tarnow ie  na dworcu 800 
K i zw o ln ien ie  od w ojska na 
nazw isko Anton iego C ięciela 
zeS l.ir ego  Sącza. K toby w ie­
dział o tym  papierze, zechce 
zw rócić za wynagrodzeniem  
pod adr. An ton i C ięcie), Sta­
ry Sącz. 4820

1 0 0 0  w a g o n ó w -

cem en lu  portlandzkiego  
i w apna poszukuje  

Wielki Dom Handlowy 
m ateryałów  budowlanych

BRACI SCHLiEPER

NADESZŁY MASZYNY DO PISANIA I
N U M i ć R  T E L E F O N U

Przybory, części skła­
dowe, paplar woskowy 2434

I
WsĄżkl, farba, wal­
ca gumowa I t. d.

Skład maszyn ds pisania, whtwania. Specjalny Zakład machanicznj «  naprawy i rrtomuakty' maszyn.

Kazimierz Blicharski, Kraków, ul. Floryańska 32

(METAL
FABRYKA WYB00W  

METALOWYCH 
I AKUMULATORÓW

211S

Własność Krajowego Funduszu inwestycyjnego 

LWÓW —  ul. Zacharyasiewicza 5.
dostarcza każdego rodzaju śruby, na 
śrubyi i nsty, w szczególności śruby do  

pługów, d o  zawias etc.
Ceny konkurencyjne. -  Termin dostawy krótki.

I
i
i

I
J

ZAKŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO
JANA KALAFARSRIEGO

w Krakowie, ul. Szewska 12
w yk on u je gu stow n ie k ostyu m y, p ła szc ze , św itki, 
w ierzch y <lo Inter, spódnice , r, d. w edług o sta -  

i nich żurnali. 4 2 5 5

KOLONISTOM *
dJa wschodniej (Jalicyi daje dobre ziemie po przy­
stępnych ceDaeh t. j. od UK>0 K oraz las budulcowy, 
zarazem różne ulgi. Zgłoszenia przyjm uje Rzędowo 
u pa w. Biuro parcelacyjne w Krakowie przy ul. Grodzkiej 20.

DO DUMO WYSYŁKOWEGO
w Podgórzu przy ui. Legionów (3go Maja) I. 8

| n a d sz e d ł tra n s p o r t  grzebieni rogow ych w  ró ż n y c h  
i g a tu n k a c h , przędzy i nici szew sk ich  oraz. rym ar- 
'  sk :ch  po n a d e r  p rz y s tę p n y c h  c e n a c h . 4 7 4 9

KiipiljD j sprzedaje SeimiłC oświatowy w Tomaszowie Lubelskim
złoto, srebro, brylanty, perły | p oszu k u je
i wszelką b iżu terję  nową i j  I k i l f l f ł t f S f l s ł S
antyczną oraz sztuczne zęby. ' I Ł C B l I w l J y  U i C i E C i

Płacę najwyższe ceny. na p osad ę D y r e k to r a  organ izu jącej s ię  przy Sej- 
jflZEF CYANKIEWKZ Sławkowska 1. miku K a sy  O s z c z ę d n o ś c i .  O ferty  ze w skazan iem

; (sklep zcgarm istizow sko-jub i-: w yk ształcen ia, praktyki i w aru n k ów  sk ład ać d o  
. ____________ lęcski).________ 4.T o \Vydziału p o w iato w eg o  w T o m a sz o w ie  Lubelskim .

ZAWIADOMIENIE.
Z d niem  1 s ty c z n ia  i9 2 C  o tw a r ty  z o s ta n ie

MAGAZYN PRZYBORÓW 
ELEKTRO TECHNICE - INSTALACYJN.

Krawcowa
orzyjm uje do szycia bluzki

BYDGOSZCZ. 0847 i 2®. K 1 spódniczki P ó łw s ie ,;
; ui. K raszewskiego 0, i 11 p. j

4x14

1000 wagonów
M a r k i  w o j e n n e

i zagraniczne tanio sprzedaje 
a cenniki wyayła beip atnić i

EUGEN. STEBI PCaI żelaza, b lach y, W achy cyn-
handel marek zagranicznych k 0W i! g w o ź d z i ,  ła ń cu ch ó w  

Lwów, Karmelicka 6. 4 I9Ó wprost ,abryk poszukuje

ńscBA starsza inteligentna i Wielki Dom handlowy

.  i BRACI SCHLIEPER
zarząd domem Julia Zająco-1
wa, Chmielnik, plebania, po- I BYDGOSZCZ.
cztu Tyczyn. 4798 - -----------— T -  . „ ^ - T

e

dandażerupturowe I
na sprężj nka"b . bez sprężyn, lecz na • 
gumach. Opaski brzuszne dla pań. Ban- 5 
daże i krążki gum owe przeciw  opada- • 
niu macicy. Bandaże przeciw  wypada * 
niu kiszki stolcowej. M oczniki gum ow e •  
dla osłab?onych na pęcherz, dla męż- *  
czyzn i kobiet w  czasie pracy, spaceru !  
i do podróży. Pończochy gum owe i o- • 
w ijaki elastyczne na żylaki nóg. Pro. !  
stotrzymacze przeciw  zgarbieniu i t. d- a

POLACZEK, SAMBOR 2 I

4563„ŚWIATŁO”
j  KAROL KUR DZIEL I SKa
• w Krakowie przy ul. św. Jana L 3 .  |
• 2

SKORKI SUROWE
z 'YyC?,6ri  ,kun> tch ó rz y  i t- p . k u p u je
w k ażd ej iiości p o  n ajw yższych  c e n a c r

SKŁAD FUTER 4038

ANTONIEGO TRĄBKI
w Krakowie, ul. Szewska I. 12.

Galicya 4284

Rozporządzam okazałym lokalem
b. porządnie umieszczonym, z telefonem , nadającym się na

Biura lub Bank
w Krakowie, w Kynku głównym . Także magazyny, w ozo­
wnia i I. d. Mogę angażować się z kapitałem lub wspól- 
p* icą. W yczerpujące zgłoszenia pod .Wolny lokal 43“ do 
Biurz ogłoszeń i reklam „Lot“ Stanisława Puchalskiego w Kre- 

kowie, Rynok gł, 7-8. 4782

^ T a r m a t ó w i c F
Jubiler

Kraków, Rynek 91/17,
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn w yrobów  zło- 
tvch i : r^ rn ych . Km uje złoto i srebro ora?, kuniienie. 
Srebro stołowa uu skł.-idzte. Przyjm uje ic znm iam '

i reneraoyo.

O  R O B  Ż Y W Y
ZAJĄCE, tóAŻANTY. KUROPATWY

Hodowcy proszeni są ao składania 
ofert do „La maison de  France"
' ^>:łr3zawle, ulica Kredytowa L. 9.

DOM SPEDYCYJNY
Józefa C ze rm iń sk iego

w Podgórzy przy ul. Nadwiślańskiaj I. 24.
Tei. 3111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wchodzące przewózki.

Najlepiej konserwuje skórą i daje połysk
obuwiu specynlna pnsla 4747

— —  „BLASK” <—
Fabryka Cham.cria M. NUREK, Kraków, ul. Karmelicki Nr. 1?
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POMOCNIKÓW KSIĘGARSKICH
do akspcdycyi frontow. w Warszawie, Poznaniu I Wlinia 

oraz 4789

pracownicy wykwalifikowanej w księgarstwie
poszukuje od każdego czasu

K8IĘGARNIA M. ARCTA w WARSZAWIE
Otarty naosyłać z odpisem jwiadeetw I fotografia. 

i r ę a ^ O F ę p o r o r ę p ę p e p o r e r ę e o F ę e ę p M

ZAWIADOMIENIE!
P. T. Klientów naszych zawiad.-upia- 

niy, iż nadszedł świeży transport r, e

ULTRAMARYNY
którą dostarczamy w oryginalnych be- 
rzkach i w opakowaniu własD. 1/t6 i 1/8.

I  K0ERBEL i G0TTUEB
B KRAKÓW, ULICA MLiSELSA L. 11. 
|  SPRZEDAŻ TYLKO HURYOWNA.

□ □ e i h e i h e i h i ^ ^ i ś ie i h ^ ^ i h e i h h h u s h e i

Suche drzewa opalowe
twarde i miękkie w każdej ilości hur­
townie i częściowo z odstawą do domu 
po cenach najniższych poleca firma

Franciszek Kaczmarczyk
Kraków' ul. Starowiślna 83 , .:

I)l;i pp. mes,'u

Spółka samochodowa „P0LAUT0“
Sp ó łka  z ogr. eópow.

w  K rakow ie , u lica G o łę b ia  L. 14, parter 
is upno i sprzedaż. Sam ochody osobowe oraz ciężarowe 
nowe i używane. Części składowe i p izybory , Benzyna.

oliwa i smary. M otocykle, rowery. 4407
’/ y n a j e m  s a m o c h o d b w  o s o b o w y c h  I  c ię ż a r ó w  

^mmmmmm « ■  n  ■ w m M M M W H o s w i i S s a

anown, P. T. Odbiorców z prowincyi
uprzejm ie zawiadam iam, że z powodu przyw ró­
cenia ruchu zaliczkowego, w ysyłk i na prow incyę 

„Icuteczninm jak  dawn.ej za pobr-.niem. Przy tej 
sposobności polecam :

k r e m  i P u d e r  „ O r i e n t a l e ”  na pieg: 
, ,C I M O “  jed yn y  rad yk aln y  płyn na pluskw y  
■lydła, Perfum y, Antim olina. artykuły gum sw e  

Z i o l e  l e c z n i c z e  i t .  p. 4357

Z D Z ISŁ A W  K O M O R O W S K I
D r o g u e r y a  —  K r a k ó w ,  F l o r y a A s k a  3 * *

D O B R Z E  P R O S P E R U JĄ C Y

Handel śniadankowy z Restauracjo
■ ■I V

W y t ln w c ii;  W  z a s tę p s tw ie

pie.;;irzy spcfę','iln-.'
♦

Kr dat ter «,:lrcw.: 3ry> StanUofclj:

rryn<:yi biciu nBt-jscu w Jiod 
właściciela /ara:', do sprzedani:' 

Gońca. l.a:ni-.-!icUa W.-, iLOii

U ic ii. /. powodu s łab °' 
/giiv /enia do Ad re10.’

. ~i:ańiv.ak 1 ,S7fł“ . 473'’

rytl. „Tlclitor" J. Kcnnrski (T e ł. 212 4 ). D rn k . Ludo-w n w  R rń k o w ie .


